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Puszczam  na świat ostatnią pracę męża? k tó 
rego każde nieomal tchnienie było wyłącznie tylko 
dla Polski? k tóry  często w niedostatku na łożu 
boleści ostatnie życia pędząc chwile? przez dość 
znaczną część współziomków był napawany kieli- 
chem goryczy? którego popioły spoczęły na odle- 
głej nie gościnnej skale? gdzie za żadną cenę nie 
można było dla niego okupió dostatecznych wygód 
w chwilach ostatn ich  życia? jakich okropny stan 
jego zdrowia wymagał. Fatalizm? ciążący od lat 
tylu nad Polską oddał gienialne pomysły P rądzyń
skiego w ręce karła? który żadnego z nich nigdy 
pojąć nie zdołał? a cóż dopiero by takowe w wy
konanie? w czyn? w życie wprowadził? a tem  sa- 
mem o Polski zbawieniu? to już ani mowy być nie 
może.

Późniejsza generacja? k tóra już nie była 
świadkiem wypadków roku 1831? mogłaby rzucić 
pytanie? czemuż Prądzyński sam nie przeprow a
dził tylu tak  trafnych pomysłów? które prowadziły

*) Do wydania w r. 1865.



do wyswobodzenia Polski. Rewolucja 1831 za- 
stała go na niskim stopniu wojskowym? a wypadki 
szły szybkim krokiem. Rząd narodowy ówczesny 
nie byi dośó sprężystym? by niedołężnego a bar
dzo zręcznie umiejącego sobie tworzyó koterją? 
jenerała Skrzyneckiego na czas usunąó. Kiedy 
po cofnięciu się z nad Bzury? z pod Bolimowa 
pod okopy Warszawy? ów marsz bezładny pod 
wodzą Dembińskiego do reszty wojsko polskie zd e 
moralizował? a Prądzyńskiemu wtenczas dowódz
two oddano? wystąpienie jenerałów  Umińskiego 
i Dembińskiego naprzeciw Prądzyńskiem u spow o
dowały go do złożenia niezwłocznie swej nominacji 
na wodza naczelnego napowrót w ręce m arszałka 
sejmu. Przeziębienie nad Berezyną 1812 i 13 roku? 
półczw artaletnie więzienie u Karmelitów nadwątliło 
jego zdrowie. Przez ciąg kam panji 1831 często 
zapadał na zdrowiu? które przez internowanie w J a 
rosław cu i Gaczynie do reszty zrujnowane zostało. 
Stan tegoż zdrowia nie mało wpłynął na hart 
nieugiętej woli? k tóra cechuje mężów? jakimi byli 
Cezar? lub Napoleon. Jedynym błędem politycz
nym jaki Prądzyńskiem u zarzució można je s t zby
tek  abnegacji samego siebie.

W uwagach strategiczno politycznych nad 
czterema wodzami wojsk polskich Prądzyńskiego, 
ważnym momentem jest jego spostrzeżenie? iż lud 
jes t narzędziem w ręku zręczniejszego? lub tego? 
k tóry  go do posłuszeństwa zmusi? by służył jego 
widokom? tem  samem włożony obowiązek na klasę 
intellektualną narodu? na szlachtę, niejako włożone 
kapłaństwo? tchnienia w lud zamiłowania sprawy 
ojczystej, By raz na zawsze poprzestaó sprzecza
nia się o słowa? to co w Angljl rozumieją przez 
miano Gentellman, we Francji przez miano un  
homme d’honneur, jest w Polsce szlachcic? jest to 
czteroletniego sejmu pozostała dla nas puścizna. 
W ykształcenie na prawym charakterze oparte? wraz

z zamiłowaniem sprawy ojczystej i poświęceniem  
się dla niej? je s t to dyplom szlachectwa? jaki ka
żdy sam sobie nadaje. Głowacki z pod Racławic? 
Staszyc z Piły, Karol M arcinkowski nie inny dy
plom sobie nadali, a cześó i poszanowanie, jakie 
ich otaczało? i po dziś dzień ich imiona otacza? 
są jak  gdyby pieczęcią stw ierdzającą takowe dy- 
ploma. J e s t  to właśnie tajem nica odradzania się 
w Polsce szlachty? dia której mimo ty lu  klęsk do
znanych i poniesionych ofiar? ona nie upada na 
duchu? nie traci wiary w zmartwychpowstanie? 
gdyż się w całym odradza narodzie.

Zanim przyjdziemy do czterech ostatn ich  
wodzów narodu? niech będzie wolno przejść po
bieżnie kilka znakom itych wypadków dziejów oj
czystych? które jak  słupy ogniste od czasu do 
czasu przyświecają w pom roce wieków? kiedy na
ród nasz stał zaledwo o piędź jedną od. osta
tniego upadku? lub blask swej sławy rzucał na 
świat cały.

Zacznę od jednego z najkrytyczniejszych mo
mentów w dziejach ojczystych. Kiedy w dzielni
cach piastow skich prawie zaginęło imię Polski? 
a kraj cały tatarstw em  zalany został? niedołężny 
Bolesław V. kraj opuścił i uciekł. Rycerstw o pol
skie zebrało się po klęsce? jaką Sandomierza- 
nie i Krakowianie nad W isłą pod Zawichostem  po
nieśli? pod murami Lignicy? pod naczelną wo
dzą Henryka pobożnego. Ściągnęły tam  szczątki 
rycerstw a krakowskiego? Mazury i W ielkopolanie, 
przytem  dziewięciu, wyraźnie dziewięciu? Niemców 
braci krzyżowych z swym m istrzem  z michałow- 
skiej ziemi. W aleczny opór rycerstw a polskiego 
pod Lignicą dla E uropy  miał ten  skutek? iż ją  za
słonił od w schodu przed ta ta rsk ą  dziczą i sprawił 
jej odwrót; lecz dla Polski klęska ta  była fatalną. 
Sprowadziła zniszczenie? zdrobnienie i oderwanie 
szląskich Piastów  i ludu. Zagarnięcie Kujaw przez



zakon niem ieckich rycerzy? i zupełne rozprzężenie 
w narodzie? tak? że Piastów korony i to z ty tu łu  
tylko? gdzieś w Pradze szukaó było potrzeba. T a
kim był stan narodu? gdy na ziemi ojczystej s ta 
nął mąż potężnej woli i wielkiego ducha? W łady
sław Łokietek. Niozem jednak były dla niego 
czeskie załogi? niczem niechęó wzbogaconych przy
byszów? kram arzy krakowskich; groźniejsze od pół
nocy ściągały się chmury. Cokolwiek Niemcy 
chciwego łupu a bitnego miały, w szystko się pod 
chorągwie zakonu niemieckiego nad Wisłę ścią
gało. Nad granicami Kujaw ,a W ielkopolski k ilka
dziesiąt tysięcy zahartowanego w bojach żołnierza 
stanęło? strojnego krzyżem? kutego żelazem. Było 
to wojsko przyzwyczajone do zwycięztw nad L i
twą? Prusakam i i Mazowszem? karności zakonnej? 
pod wytrawionymi w bojach wielkim mistrzem  
i komturami? po dzisiejszemu wyborne wojsko re 
gularne. Zajęli oni silne stanowisko pod Płowca- 
mi? k tóre według wszelkich zasad ówczesnej sz tu 
ki wojennej wzmocnione zostało? a zagony swojo 
daleko za Poznań i Gniezno puszczali. Król? k tó 
ry po wypędzeniu Czechów zaledwie co był objął 
rządy? zbiera pospolite ruszenie? k tóre w jego po
chodzie coraz się wzmaga. Kogokolwiek na sza- 
blicę, a cóż dopiero na konia i zbroję stało? łączy 
się z królem. Z drugiej strony wojewoda z Sza
m otuł z Wielkopolanami ciągnie. Naprzeciw o sta
tniem u użył wielki mistrz wszelkich dyplom atycz
nych sprężyn? aż do obiecywania udzielności na- 
kształt Swiatopełków pomorskich pod zw ierzchnic
twem  czeskich czy niemieckich królów. W chwili 
stanowczej Szam otulski pierwszy na wroga uderza. 
Ileż się to tu ta j na Wielko i M ałopolskę szlachec
kich dyplomów krwią krzyżacką spisało.

Przegrana ostateczną groziła zgubą. Zwy- 
cięztwo zaś pod Płowcami na dalszy rozwój P o l
ski niezmierne wywarło skutki. Prócz wyrzucenia

niem ieckich rycerzy po za Kujawy? połączyło 
Wielko- i Małopolskę odtąd nierozerwanym w ę
złem. W ywarło moralną przewagę na Mazowsze 
i osłoniło je swoją' opieką i tarczą? dawniej przez 
Krzyżaków nieledwo za hołdownicze uważane.
Nakoniec z Litw ą przyjazne? trwałe zawiązało 
stosunki.

Wielkim następnie momentem w dziejach oj
czystych postaó królowej Jadwigi. Na zachodzie 
prawie współczesna Orleanu Dziewica? na czele 
bojowniczych szeregów, zbawia F rancją i sama gi
nie m ęczenników śmiercią; zaiste wspanialszej na 
ołtarzu ojczyzny nie można złożyó ofiary. W P o l
sce królowa Jadw iga, jak  gdyby tęcza wśród 
owych wieków ku tych  żelazem, z różczką oliwną? 
w godowej szacie niesie miljonom wiarę zbawienia? 
polskie swobody i prawa? jednem  słowem? polską 
oświatę? polską cywilizacją? już w on czas na p ra
wie kardynalnem  neminem captwabimus nisi inre 
victum opartą. Rozwidniają się jak  gdyby różczką 
czarodziejską pustynie Żmudzi? Rusi i Litwy? 
a polskie granice lotem błyskawicy? bez dobycia 
szabli? bez krwi rozlewu? od K arpat po Dniepr 
i Dźwinę sięgają. Urocza ta  postaó zaledwo to 
wielkie powołanie spełniła? w młodzieńczem wieku 
wśród blasku? wdzięku i urody? do mogił przodków 
zstępuje.

Rycerze niemieccy jednej nie zaspali chwili? 
by ten  rozerwali węzeł. Biegli w dyplomacji a sil
ni orężem? na W itolda wszelkich używają sprężyn? 
a nad granicami Polski znów liczne, a bitne gro
madzą wojska. Pod Grunwaldem (Dąbrowną) na 
wieki ich potęga zdruzgotaną zostaje? a bogate nad 
wiślańskie osady przed ich despotyzmem szukają 
opieki pod skrzydłami Orła Białego. W później
szych to dopiero wiekach w innej postaci odradza 
się ta  złowroga potęga. Dwie różnorodne cywili
zacje parły na wschód i północ Polski położone



ludy. Jednę od zbudowania Vogelsangu? a raczej 
Malbcrga? drugą od zwycięztwa pod Płowcam i li
czyć należy; germańska i polska. Pierwsza na wy
tępieniu autochtonów oparta? w dwieście la t bli
sko wąskim pasem ponad brzegami Bałtyku? posu 
nęła się od Wisły do Niemna i po fińskie Bełty. 
Druga przez polskich Franciszkanów rozpoczęta? 
na swobodach i prawie oparta? w lat kilkanaście 
zajęła niezmierną przestrzeń od Niemna i Bugu po 
Dniepr i Dźwinę. Skutkiem pierwszej było w ytę
pienie ludu? drugiej zaś jego uszlachetnienie i prze
prowadzenie do cywilizacji europejskiej.

Zaledwo Polska tak daleko swoje rozszerzyła 
granice? wpływ jej i poza Karpaty sięgnął? a koro
na W ęgier z Polską na jednej spoczęła głowie. 
Nie mogę tu  pominąć klęski pod W arną, gdzie pa
dli król W ładysław III z wyborem polskiego rycer
stwa. Klęska pod Warną na całą południową Sło
wiańszczyznę? południowo-wschodnią Europę okro
pne wywarła skutki? jej następstwem  niedługo po
tem  upadek Carogrodu? upadek Węgier.

Przychodzę teraz do chwil dla Polski okro
pnych? gdzie znów dzielność jednego męża wyrywa 
naród z ostatniej toni. Tak nazwane bunty  Chmiel
nickiego niczem innem nie były? jak  dopominaniem 
się zbrojnego ukraińskiego ludu? zbrojną ręką bra
terstw a u  rzeczypospolitej? Uszlachcenia. Chmiel
nicki po trzech odniesionych zwycięztwach najkom 
pletniejszych? nad szlachtą? Złotych Wód? Piławieo 
i Korsunia? oblężonego przez siebie króla przepra
sza? przeprasza w osobie króla rzeczpospolitą w jej 
m ajestacie, za cały zysk żąda dla W ładyki R uskie
go i dla siebie w senacie miejsca, i zaszczytu bro
nienia najbardziej zagrożonych rzeczypospolitej gra
nic, żąda równych praw religijnych, równych poli
tycznych swobód, innemi słowy dla kozaków, uszła- 
chcenia. Lecz Polska swojej zapomina tradycji, że 
jej potęga oparta na braterstwie i uszlachceniu lu 

dów. Na zachodzie Polska? na północy Litwa, na 
południe Ruś połączone braterstwem , jednę całość 
stanowić były powinny.

Lecz już nie było drugiej królowej Jadwigi? 
k tóra potrafiła bratnim węzłem łączyć ludy? a nie
polityczny prozelityzm Zygm unta III ogarniał zbyt 
wielu dostojników" w narodzie. Niedołężny Jan  
Kazimierz niczemu rady dać nie umiał. Przewaga 
oręża polskiego rzuciła Chmielnickiego w objęcia 
Moskwy? a ten  potężnem u nieprzyjacielowi otwiera 
Polski granice? a tej połączonej potędze ledwo po
dołać można. Kiedy Rzeczpospolita z ludem U krai
ny na południu swych granic olbrzymie staczała 
boje; od północy okropniejsze gromadzą się chm u
ry. Karol Gustaw zaledwo w Szwecji objął po K ry
stynie rządy? zamarzył? by Bałtyk swemi otoczyć 
ziemiami. Do Pom orza ściąga pod Szczecin w szyst
ko? cokolwiek w Niemczech po trzydziestoletniej 
wojnie pozostało bitnego? a chciwego łupu. Karol 
Gustaw? wódz znakomity a wielki dyplomata? chc i
wy podbojów? w kracza w około 40?000 dobranego 
żołnierza? z potężną wonczas artylerją 300 dział? 
w Polski granice.

Mąż taki? jakim był W ładysław Ł okietek lub 
Stefan Batory? byłby umiał Chmielnickiego z wro
ga R. P. zamienić z kozakami na obywatela i obroń
cę ojczyzny? a naprzeciw  nowemu nieprzyjacielowi 
byłby wystąpił z całą potęgą rzeczypospolitej. 
Chwiejący się lennik nie byłby był śmiał podnieść 
czoła? a Karol Gustaw zamiast podbojów? byłby szu
kał króla polskiego przyjaźni; lecz nie na niedołężny 
umysł Jana Kazimierza było to dzieło.

Kiedy W ittem berg w pierwszej połowie lipca 
w 18?000 i 70 dział przekroczył Polski granice? po 
większej części wojsko to składała jazda szwedzka 
i lekka artylerja. Rzeczy w Polsce wcale nie by
ły stracone? gdyby Jan  Kazimierz nasam przód na 
samą wieść o Szwedach? do reszty nie był stracił
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słabej swej głowy. Miał on w samej Warszawie? 
którą potem  Szwedzi bez wystrzału zabrali? sam ych 
dział spiżowych 120 i 200 beczek prochu? w ta 
kim stanie król Władysław IV zostawił był arsena
ły R. P.? a to było po kilkoletniej kozackiej i mo
skiewskiej z różnem szczęściem prowadzonej w oj
nie. Nim W ittem berg pod Ujść nadciągnął? nie
zdobyte prawie stanowisko już tam  zajmowali 
z W ielkopolanami Opaliński i Grudziński. P ospo
lite ruszenie? trochę piechoty i cokolwiek dział 
w 20,000 żołnierza? zająwszy z arty lerją na prawym 
brzegu Głdy silny przedmostowy szaniec. Jazd a  
polska szczególniej? jak się to w każdej z dawniej
szych pokazało kampanji? inflantskiej i pruskiej? 
lepszą była od szwedzkiej. Jan  Kazimierz z swym 
dośó licznym dworem i przyboczną gwardją, czego 
do 7 tysięcy naliczyó było można? przyprowadziw
szy z sobą cokolwiek było można rzeczonych dział 
z Warszawy? ściągnąwszy do siebie Stefana Czar
nieckiego? wtenczas już znakomitego wojownika? 
k tóry  z jakimś oddziałem z Małejpolski pierwszy 
nadciągał? miał czas przybycia i usadowienia się 
nad Notecią.

A rtylerją polska była wyborną? gdyż jeszcze 
nie zaginęły tradycje Arciszewskiego i Nowodwor 
skiego? poza moskiewskiej i smoleńskiej W ładysła
wa IV wyprawy. Brakowało tam tylko jednolitości 
w dowództwie? dobrej woli i zdatności naczelników. 
Nie tylko pole (po dzisiejszemu kampanja) było 
naprzeciw W ittembergowi do utrzymania? lecz na 
pustych, piaszczystych przestrzeniach? pomiędzy 
Drezdenkiem? Ujściem? Piłą? Wałczem? liczniejszą 
jazdą polską? odciąwszy Szwedom dowozy? można 
im było zadaó dotkliwe straty i do odwrotu zm u
sić? a okopawszy się z piechotą i artylerją na nad- 
noteckich wzgórzach pod Ujściem? dotrzym ać pola 
aż do nadejścia hetmanów? wolno z kwarcia- 
nem wojskiem ku Warszawie nadciągających? k tóre

nąstępnie pod Opocznem tak  haniebnie we wrze
śniu rozbite zostało.

Hetmani? przyspieszywszy pochodu? mogli byli 
nadciągającego z Szwecji Karola Gustawa uprze
dzić. Tymczasem W ittem berg z N otecią i bagnami 
od czoła? pospolitem  ruszeniem  na skrzydłach i od- 
ciętemi dowozami na onych puszczach? mógł był 
się znaleźć w najkrytyczniejszem  położeniu. W it
tem berg pobity? Karol Gustaw? w swoje 15?000 wy
bornej wprawdzie piechoty rdzeń sił szwedzkich 
i 60 dział? z rezerwą Stajnbocka 6?000 ludzi? nie 
byłby się ważył wkroczyć w granice rzeczypospo- 
litej. Zam iast boju? Opaliński z Grudzińskim dy- 
plom atyzują i składają broń. Oddają W ittem bergo- 
wi działa i piechotę? jazdę i szlachtę rozpuszczają 
do domów. Oddają cały bieg Noteci, od północy 
klucz W ielkopolski. Za tym przykładem  cała W iel
kopolska się poddaje, a W ittem berg bez dobycia 
szabli aż do Pyzdr i Konina się posuwa, t. j. opa
nował bieg Warty? tworzącej zaporę (linją s tra te 
giczną)? między W ielkopolską a Mazowszem.

Karol Gustaw wylądowawszy pod Grajfswal- 
dem? na te niespodziewane wieści forsownymi m ar
szami z wyborem piechoty 15?000 z okładem (jądro 
szwedzkiej potęgi) i artylerją? pospiesza ku Polski 
granicom  i pod Czarnkowem Noteć przechodzi. 
Z sześciotysięczną rezerwą i rezerwowym parkiem  
ciężkiej artylerji? przeszło 180 dział? Stajnbock na 
Nakło i Bydgoszcz ciągnie ku  Toruniowi. Odcina 
P rusy i  tam  będące wojska od W arszawy. Karol 
Gustaw lotem błyskawicy przechodzi W ielkopolskę, 
poprawia stanowisko Wittemberga? posunąwszy się 
z pod Konina do Koła? gdzie dla wypoczęcia na 
chwilę spiesznymi pochodami znużonemu wojsku 
wypoczynek daje. Tutaj używa wszelkich dyplo
m atycznych sprężyn? przez Radziejowskiego frymar- 
czy? łudzi obietnicam i Polaków? a w istocie o p o 
koju z Janem  Kazimierzem ani słuchać nie chce.



Po kilkodniowym wypoczynku rusza na Warszawę? 
tam  główną kw aterą staje i jednym  zamachem opa
nował cały bieg Wisły i państw a stolicę.

Tak bez dobycia szabli Karol Gustaw staje 
się panem Wielkopolski? Kujaw? Mazowsza? n eu tra
lizuje siły? gromadzące się w P rusach  i zabiera 
w szystkie zasoby wojenne? które zastał w W arsza
wie? które do prowadzenia dalszej służą mu kam- 
panji. 120 samych dział spiżowych? które tylko wy
prowadzić w pole i użyć było potrzeba i 200 be
czek prochu.

Tyle się zmieniła postać rzeczy od niespeł
na lat dwudziestu? kiedy W ładysław IV pokój 
pod Moskwą dyktował? a od północy Szwed pod
bojów chciwy? od południa Osman całą swą po tę
gą nie śmieli zaczepić granic rzeczypospolitej pol
skiej? a król ten  przemyśliwał i gromadził zasoby 
na wyrzucenie półksiężyca z granic Europy. W pro
wadzeniu dalszej kampanji rozbić Karolowi pod 
Opocznem zgromadzone wojsko pod Janem  Kazi
mierzem; obsaczyć Kraków? spędzić Koniecpol
skiego z pola? nad Dunajcem? zdobyć następnie? 
acz dzielnie broniony? Kraków? było dziełem kilku 
tygodni. Jan  Kazimierz? za przykładem Bolesława 
Wstydliwego? za granicę uchodzi? a wojsko polskie 
z hetmanami i resztą wodzów? zamiast niedołęgę, 
wolą wojownika królem? witają w Karolu Gustawie 
przyszłego króla Polski. Na tern się kończy pier
wszy perjod owych chwil pamiętnych.

Rzućmy teraz okiem na mapę Polski. Kraj- 
od Torunia po K arpaty z całą Wielkopolską? Ka 
szubami i Pomorzem? w ręku Karola Gustawa? sil" 
nie nad W isłą i Bugiem? w Krakowie? Sandomierzu* 
Warszawie? Nowym Dworze (Modlin) usadowionego. 
Po nad Bugiem rozłożone pułki polskie na w ier
ność wzięte pod swymi hetmanami na leżach zimo
wych. Duglas między Sandomierzem a Radomiem? 
korpus Szwedów Mullera w Wielkopolsce? mający

Piotrków  w razie potrzeby za punkt zboru. Du- 
glasowi polecone pilnowanie zamysłów wojska pol
skiego pod dowództwem Potockiego zostającego? 
k tóry  ty tu larnie Karola Gustawa zastępował. N a 
Rusi Chmielnicki od D niepru aż po Lwów sięga. 
L itw a wraz z Wilnem Moskwą zalana. Żmudź 
w ręku de la Gardie i Lowenhaupta? Janusz i Bo
gusław Radziwiłłowie pilnują? by z ogólnej powodzi 
własne m anatki ocalić? a jeżeli można? jakie udziel
ne księstwo utargow ać. Gąsiewski na wzór hetm a
nów koronnych pragie w Karolu Gustawie co ry 
chlej powitać zdolnego? potężnego króla Polski 
i wierność mu przyrzeka.

Tak się miały rzeczy? kiedy naród z obłędu 
przeglądać zaczął. Duch narodowy jeszcze nie był 
skarłowaciał.

W tym stanie rzeczy Stefan Czarniecki 
z nowym rokiem 1656 w sto koni nie waha się 
rozpocząć kam panji naprzeciw szwedzkiej potędze? 
a Jana Kazimierza namawiają? iż swą rezydencję 
z Głogowa na Spiż przenosi jako moralna po tęga.— 
Czarniecki z ową garścią ludzi pomimo załóg 
szwedzkich w Krakowie? Lanckoronie, W iśniczu 
i innych? posuw a się spiesznie wśród mrozu i śnie
gów przez podgórze K arpat ku  Rusi Czerwonej. 
W Tyszow cach zgromadza się szlachta, tam  spisa
ny ów wiekopomny akt konfederacji tyszowieckiej. 
Sam zaś przechodzi zamarzło rzeki? z kwarcianym i 
w okolicy Lublina zawiązuje stosunki? i w końcu 
Lutego w kilka tysięcy pow stańców  zajmuje s ta 
nowisko między W isłą a Wieprzem. Bez kasy 
wojskowej? bez m undurów i bez jednego działa? 
gdyż zapasy prochów? jak  wyżej widzieliśmy? 
i piękne parki artylerji przez dawniejsze niedołęż- 
niejsze prowadzenie kampanji? dawno bez w ystrza
łu były stracone. Lecz pod silną ręką Czarniec
kiego? jak  to dalszy rozwój kam panji pokaże? ru- 
chawka? powstanie zamienia się wnet na pobojo-
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wiskach w obec przeważnego nieprzyjaciela z nie
sfornej szlachty? w wytrwałe? bitne? a co najwię
ksza w karne pułki? t. j. wyborne wojsko? wybór 
wojska polskiego. Na odwrót tego cośmy wi
dzieli? iż najdzielniejsze wojsko złem prowadzeniem 
w tłum  bezwładny? w gawiedź ostatecznie zamie
nione zostało. Karol Gustaw na pierwszą wieść 
ruchów  Czarnieckiego? z wyborem wojska już 
z końcem  Stycznia z P rus stanął w Łowiczu. 
Duglas skoncentrował się był na Radom a Muller 
w Piotrkowie. Doskonale utw ierdzony Kraków 
i Sandomierz panowały nad Wisłą? stanowiły szwedz
kie punk ta oparcia i zbrojownie (depots)? a w dal
szym rozwoju kąm panji miały stanowió podstaw ę 
działań Karola Gustawa. Tak się rozpoczynała 
owa wiekopomna kampanja? k tóra miała losy P o l
ski rozstrzygnąć? czy miała być jeszcze udzielnem 
państwem? lub czy Bałtyk miał byó szwedzkiem 
jeziorem? a Karol Gustaw od B ieguna po Tatry 
swoją rozciagnąó potęgę.

Po jednej stronie Karol Gustaw zrosły w obo
zach Gustawa Adolfa? z potężną i wyborną a r ty 
lerją? z najdzielniejszą w świecie piechotą? wyćwi
czoną w obrotach i ruchach? t. j. z doskonałą ta k 
tyką? okraczając (a chorał) Wisłę? której był p a
nem? jazdę jego stanowił przy szwedzkiej rajtarji 
J a n  Sapieha. Po drugiej stronie wódz posiwiały 
na ukraińskich szlakach? z króla W ładysława IV 
szkoły? z tradycją Kircholmu i Kluszyna? na czele 
kilku tysięcy powstańców; za cały zasób wojenny 
szabla w dłoni? niepospolita odwaga w piersiach. 
Ża punkt oparcia najwyższy rozwój narodowego 
poczucia? k tóre nowoczesnym wodzom zwykle 
martwym pozostało Sfinksem.

Na szczęście Austrja i Moskwa z kozakam i 
pozostały widzami rozpocząó się mających zapa
sów. Kwarciani co to mieli służyó Karolowi Gu
stawowi? to chorągwiami, (po dzisiejszemu szwa

dronami), to komunikiem (pojedyńczo, po kilku), 
wynosili się do Czarnieckiego? k tóry  dla tem  ła
tw iejszych związków z nimi pod Gołębiem między 
Wisłą a W ieprzem stanął? aż w końcu i hetm ani 
z nad Bugu wyjechali cichaczem na assystencję 
do króla Jan a  Kazimierza pod Lwów.

Karol Gustaw  ściągnąwszy Duglasa pod Ra
dom? z nim się w tej okolicy już z początkiem  
Lutego połączył i przez Wisłę przeprawił. Czar
niecki czy się jeszcze nie spodziewał całej szwedzkiej 
potęgi; °zy  nie sądził by artylerją można po lodzie 
przez Wisłę przeprawić? został po żwawem spo tka
niu pod Gołębiem pobity i do szybkiego odwrotu 
zmuszony. Karola Gustawa plan był bardzo pro
sty: spędzió Czarnieckiego z pola. — Na dobrych 
zimowych drogach posunąó się pod Lwów? ten 
opanowaó? przyspieszyć wkroczenie Rakoczego do 
Polski?^ z którym  były zawiązane stosunki? poru- 
szyó Chmielnickiego i kozaków? i tak  zdławić kon
federację tyszowiecką? czyli pow stanie polskie? 
i zadać cios ostatn i istnieniu Rzeczypospolitej.

Po gołąbskiem spotkaniu Karol Gustaw wy
ruszył pod Zamosó? lecz pan Zamojski życzył so
bie neutralnym  pozostaó? Szwedów do twierdzy 
nie wpuścił? a bombardowanie z dział polowych 
było bezskuteczne. Zdaje się? iż ciężką artylerję 
Karol Gustaw prostą  drogą ku Lwowu naprzód 
wyprawił. Pochód Szwedom nie szedł zbyt sporo? 
z końcem L utego widzimy Karola Gustawa koło 
Jarosławia nad Sanom? chcącego się tu ta j okopaó. 
Zima puściła? wojska znużone? a Duglas miał pod 
Przemyślem te kantonam enta naprzeciw  siłom pol
skim od Lwowa zasłaniaó aż do nadejścia Mullera 
z Wielkopolski? ściągających się nowych posiłków 
z Pomeranji nadciągających i dróg poprawy.

Czarniecki? k tó ry  od czoła groził? już wpada 
z tyłu przy przeprawie przez San na szwedzkie 
obłogi? te zabiera, i tylnią straż szwedzką porzą-



dnie szarpie. Bez tracenia jednej chwili okolą 
front Duglasa? powyżej niego przechodzi San? i obóz 
swój tuż obok Szwedów rozkłada? wszelkie dowo
zy Karolowi Gustawowi od Krakowa odcina. Przy 
okopywaniu obozu szwedzkiego? ciągle podchw y
tuje robotników i straże? tak? że nieraz sam Karol 
Gustaw zmuszony dawania hasła do broni. W kró t
ce Karol Gustaw widzi się bez dowozu? bez k o 
munikacji? ściąga Duglasa i do odwrotu się zab ie
ra. Szwedzi napadają kw arcianych w własnym 
obozie pod Janem  Sapiehą; tylko żelazna wola 
Karola Gustawa potrafiła porządek i karnośó wśród 
niedostatku przywrócić? rozprzężeniu zapobiedz. 
Karol Gustaw w owym odwrocie zmierza ku  Kra- 
kowu? Czarniecki mu zagradza drogę. Karol Gu
staw wysyła swą ciężką arty lerją pod silną zasłoną 
Sanem do Sandomierza, każe tam  m ost stawiać 
i takowy przesłaną z Krakowa artylerją u tw ier
dzić w celu zabezpieczenia sobie pod S an
domierzem przeprawy. Czarniecki na chwilę nie 
odstępuje Szwedów? którzy po drodze wszy
stkie tracą  konie? zostawiają obłogi i działa. Jan  
Sapieha z resztą kwarcianych odstępuje nareszcie 
Szwedów. Trzy mile od Wisły pod Rudnikami? 
przy przeprawie przez dość znaczny do Sanu w pa
dający strum ień i grzązkie błota? Czarniecki um y
ślił ostateczny Szwedom cios zadać. Opanował po- 
bliższy las i pod jego osłoną całą siłą na obóz 
szwedzki uderza? wycina straże? i do głównej kw a
tery  się przedziera.

Połubieński z innym oddziałem ma natrzeć 
na Szwedów i od Wisły ich odciąć. Król z nie
bezpieczeństwem  życia z swej kw atery oknem 
uchodzi? zbiera przyboczne straże i pierwszy z do
bytą szablą daje odpór. Duglas zbiera rozpierz
chłe pułki? i przy ostatecznem  wysileniu ledwo 
Czarnieckiego wypiera z obozu. Połubieński na 
czas nadejść nie zdążył i Szwedzi raz jeszcze u ra

towani. Czarniecki każe Sapieże i Sobieskiem u 
swoje m askować ruchy? sam dowiedziawszy się
0 artylerji Szwedów już z Sanu na Wisłę ku San
domierzowi zmierzającej? szybkim pochodem pod 
bokiem nieprzyjaciela Wisłę przechodzi? uprzedza san 
domierską (szwedzką) załogę? działa zabiera i łączy* 
się pod wałami tw ierdzy z Lubomirskim. Bez s tra 
ty  jednej chwili czasu? zabraną Szwedom artylerję 
rozpoczyna szturm owanie zamku Sandomierza.

Na huk dział w stronie Sandomierza przy
biega tam  Karol Gustaw. Zastaje pół m ostu już 
zbudowanego na Wiśle? lecz artylerję straconą? 
m iasto po drugiej stronie Wisły w* ręku Polaków
1 zamek? k tóry  co chwila do poddania będzie zm u
szonym. Karol Gustaw w chwilach krytycznych 
nie tracił głowy. Co miał pod ręką łodzi? a po
zostało ich trzy? posyła pod ogniem polskich bate- 
rji oblężniczych z świeżą piechotą do zamku? by 
wesprzeć załogę? a tymczasem ogniem z własnych 
dział zasłaniając łodzie? każe z powrotem  przywo
zić sobie amunicję z sandom ierskiego zamku? na 
której mu już w własnym obozie zupełnie zbywać 
zaczęło. Gdy już zamek sandom ierski nie był do 
utrzymania? a Karol Gustaw  na dalszą kam panję 
zaopatrzył się w prochy? reszta załogi chroni się 
na statk i; Szwedzi zamek wysadzają w powietrze. 
Szwedzka załoga pod ogniem odpływa i łączy się 
z Karolem Gustawem.

Położenie Karola Gustawa było rozpaczliwe; 
inny wódz, inne wojsko byłoby straconem  Karol 
Gustaw  przyparty  w widły między Sanem a Wisłą? 
wydaje ową pam iętną odezwę? w której każdego 
z starszyzny? każdego żołnierza napomina by peł
nił swoją powinność? gdyż już nie chodzi tu  o p a 
nowanie nad Polską? lecz o uratow anie życia? 
o zobaczenie Szwecji.

Po lewym brzegu Wisły Czarniecki z L ubo
mirskim w Sandomierzu? na prawym brzegu Sanu
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Paweł Sapieha wojewoda Witebski? w oszańcowa- 
nym obozie? Ja n  Sapieha? książę Dymitr Wiśnio- 
wiecki? starosta  Jaworowski Sobieski od strony 
Krakowa? nadciągający król Kazimierz z hetm ana
mi od Lwowa w tyle szwedzkiego obozu. Karol 
Gustaw zdawał się straconym.

Karol Gustaw udaje obrót ku Krakowu i roz
trąca Jan a  Sapiehę? księcia W iśniowieckiego i So
bieskiego komendy. Tymczasem szczątki staw io
nego na Wiśle m ostu każe pod wodę na San spła
wić i na Sanie m ost stawiać. W ezbrane wiosenne 
wody na Wiśle przerywają kom unikację między 
Czarnieckim a Pawłem Sapiehą? i nie dozwalają 
mu na prawy brzeg Sanu przeprawy. Po niedo
kończonym moście pod zasłoną swych dział? Karol 
Gustaw przez San się przeprawia? pierwszy z sza
blą w ręku rzuca się w bród wyżej jak  po pas 
w wodę? wypiera z okopów Litwę? zmusza Pawła 
Sapiehę do ucieczki i toruje sobie prawym  brze- 
biem Wisły do Warszawy drogę. Jan  Kazimierz 
gdyby się był z pod Lwowa ruszył? na czas z P a 
włem Sapiehą połączył? mając piechotę i działa? 
zguba Karola Gustawa była nieuchronną. — Nie 
byłoby bitwy pod Warszawą, następnie Wehlaw- 
skiego trak ta tu .

Brak jednolitości w działaniu? czyli niezdol- • 
ność Jan a  Kazimierza? naczelnie dowodzącego? ce
chuje całą tę wojnę. Czarniecki widząc ze 
wzgórz Sandomierza co się po drugiej s tro 
nie dzieje? nie mogąc dla wód wezbranych ni
czemu zapobiedz? a widząc iż na wojnie czas jedną 
z głównych potęg jej pomyślnego powodzenia? zbiera 
swoje wojsko i rusza ku Wielkiej Polsce. Nad 
Pilicą? pod Warką? po drodze w pył rozbija posił
kowy korpus szwedzki z Niemiec Karolowi G usta
wowi w pomoc pod Fryderykiem m argrabią badeń- 
skim idący? i ku Poznaniowi ciągnie. Lecz i Karol 
Gustaw z swej strony nie zasypia sprawy; przy
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szedłszy do Warszawy? księcia Jan a  z feldmar
szałkiem Duglasem? swym najlepszym wodzem? 
wysyła spiesznie do Wielkopolski? wspiera ich po- 
waźnemi posiłkami z P rus i Pom eranji przybyłemi? 
utw ierdza W arszawę, sam do Prus pospiesza.

Bitwą między Kłeckiem a Gnieznem? gdzie 
przez Lubom irskiego nie w sparty, po krwawej roz
prawie Czarniecki ustępow ać musiał, W ielkopolska 
Szwedom posłuszną została. Po przegranej pod 
Kłeckiem panu Lubom irskiem u nie zdało się w ten 
sposób wojny prowadzić? i z swem wojskiem ku 
W arszawie odchodzi. Czarniecki pobity? szybkim 
pochodem? nigdy nie tracąc serca i głowy? rozbija 
szwedzką załogę w Żninie? bierze Bydgoszcz? idzie 
do Prus? daje odsiecz wojewodzie W ajherowi 
w Chojnicach? z nim się łączy? i zajmuje stano
wisko pomiędzy Kcynią i Nakłem nad Notecią. 
Przecina tein samem Szwedom kom unikację z Po- 
meranją? P rusam i i Wielkopolską? obserwując cią
gle ruchy Karola Gustawa. Karol Gustaw z swej 
strony podwójną rozwija działalność. W ysławszy 
Duglasa naprzeciw  Czarnieckiego do Wielkopolski? 
sam do P rus pospiesza? Gdańsk ściślej osacza? 
z elektorem zawiera zaczepnoodporne przymierze? 
uznaje go udzielnym panem? W ielkopolskę w na
grodę usług przyrzeka? dla wojsk moskiewskich 
największe względy swym wodzom mieć pole
ca, ściąga posiłki i na Czarnieckiego ciągnie? 
którego w silnem stanow isku z przeciętą sobie 
komunikacją do W ielkopolski i Pom eranji wcale 
sobie mieć nie życzył. Czarniecki nie spodziewa
jąc się tak  prędko mieć z całą szwedzką potęgą 
do czynienia? na równinach pod Kcynią oczekuje 
nieprzyjaciela. Spostrzegłszy jednak? iż to sam 
Karol Gustaw, Czarniecki spiesznie i zręcznie un i
ka bitwy, i całą siecią wód między N otecią a W ar
tą, przed połączoną potęgą szwedzką się zasłania. 
Karol Gustaw nie ściga go dalej jak  po Żnin.
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Czarniecki spokojnie ku Warszawie pospiesza? gdzie 
już na dobre rozpoczęło się oblężenie stolicy przez 
Jana Kazimierza. Karol Gustaw łączy się z Du- 
glasem? następnie przeprawia Duglasa z wojskiem 
w okolicy Torunia? każe wzmocnić okopy i stano
wisko pod Nowym Dworem nad Bugiem? gdyż po 
zaciętej obronie W arszawa już wziętą została? sam 
zaś wraca do Prus? by przyspieszyć pochód sił 
brandeburskich? i nową szwedzką potęgę uorga- 
nizować.

Zanim się przygotujemy do walnej trzechdnio- 
wej rozprawy pod wałami Pragi? rzućm y pobieżnie 
wzrokiem z mazowieckich równin ku podgórzowi 
K arpat. Tak jeszcze niedawno? bo z ostatniem i 
lody? zawiązki powstańców na wstępie rozbite. 
Potężny wojownik? który zamierza zadać narodo
wemu powstaniu ostateczne ciosy? zaledwo lody 
puściły? ten sam nieprzyjaciel w spiesznym odwro
cie szuka ratunku? odwrót na Kraków odcięty? 
odwrót na Sandomierz odcięty? zdaje się? iż pozo
staje mu tylko złożenie broni; lecz nie K arola 
Gustawa takich się chwytać środków. W swej 
energji? w swoim genjuszu znajduje środki ra tunku. 
W prawdzie poświęciwszy dwie trzecie swej p o tę 
żnej artylerji? z armją o połowę zmniejszoną? prze
chodzi pod ogniem nieprzyjaciela San? bierze li
tewskie okopy i działa? rozbija Sapiehę i dąży ku 
Warszawie; a Litwa z podlaskiem powstaniem  nie 
śmie mu zajrzeć w oczy. Inny to już tu taj wódz? 
który nie umie korzystać z słabych stron nieprzy
jaciela? k tóry  mimo wszelkich położonych zasług? 
nie umie ani odciąć dowozów? ani korzystać z t ru 
dnych przepraw nieprzyjaciela i atakow ać go 
w chwilach krytycznych przeważnemi siłami.

Po drugiej zaś stronie Czarniecki z pow sta
niem bez dział? najdzielniejszego ówczesnego wo
dza? jaki był Karol Gustaw? i jego wytrawne 
wojsko? obsacza? odcina mu dowozy? zmusza do 
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odwrotu? po dwakroć odcina od podstaw y jego 
działań? ciągle zadaje klęski? lecz nie jes t w stanie 
dla zbiegu okoliczności stanowczo zwyciężyć. Ma
skuje swe ruchy; przechodzi wobec nieprzyjaciela 
jedną z największych rzek Europy, zabiera K aro
lowi Gustawowi artylerję? przeznaczoną do jego 
ratunku? tą  samą artylerję bierze w jego oczach 
twierdzę? i wszystkie jego zapasy nagromadzone 
w Sandomierzu do dalszej kam panji. A kiedy 
wezbrana W isła nie dozwala Czarnieckiemu prze
prawy? nie dozwala z Sapiehą się złączyć i nie
przyjacielowi ostatniego zadać ciosu? wtenczas 
w inną rzuca się stronę. Lotem  błyskawicy roz- 
gramia nad Pilicą nadciągające szwedzkie pułki? 
Poznaniowi zagraża. Pobity  pod Gnieznem roz trą
ca mniejsze szwedzkie oddziały i w głębi P rus 
Królewskich oswobadza oblężony w Chojnicach 
oddział wojewody Wajhera? z nim łączy się i zaj
muje groźne stanowisko wśród Prus? Pom orza 
i Wielkopolski? czyli odcina Szwedom ich kom u
nikację? zkąd im zwykle nadchodziły nowo zaciężne 
wojska (rekruty). Z skoncentrow aną potęgą Ka
rola Gustawa zręcznie walnej unika bitwy. Z nad 
Noteci nad Bug się przenosi? zasłania oblężenie 
W arszawy przed nadciągającym i Szwedami? i do 
wzięcia ostatniej pomaga. W przeciągu Marca 
i Kwietnia, Polska od K arpat po Noteć? Bug i N a
rew oswobodzona? resztki szwedzkiej potęgi obsa- 
czone dyszą w oblężonych załogach. Kampanja 
rozpoczęta garścią powstańców? bez skarbu? bez 
dział a naw et mundurów. W dwu miesiące wódz 
ten  niespospolity idzie z porządnem? bitnem i wy
trwałem  wojskiem po wyswobodzeniu kraju? na od
zyskanie państw a stolicy. W szystko to winniśmy 
potężnej wroli? geniuszowi jednego męża? a tym  był: 
Pan Stefan Czarnecki!

Po odebraniu W arszawy widzimy w obozie 
polskim wiele m iernych głów rządzących. Zami
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starać się znieść pod Nowym Dworem w ośm do 
dziesięciu tysięcy okropnego D uglasa (armja pol
ska w połączeniu liczyła około 50?000 żołnierza), 
zamiast posunąć się ku Prusom  i s tarać się od 
Torunia nadciągającego Karola Gustawa? a z P rus 
W schodnich wojsko brandenburgskie pojedyńczo 
pobić? z Litwy nadciągającemu Gąsiewskiemu po
dać rękę i to całemi pod W arszawą skoncentro- 
wanemi siłami i wojnę skończyć? wręcz prze
ciwnie: Lubom irski idzie niedostatecznem i siła
mi oblegać Kraków? Grudziński na jakąś p arty 
zantkę ku Wielkopolsce? Jan  Kazimierz pięć tygo
dni w przechadzkach ku Łowiczowi pod W arszawą 
m arnuje.

Karol Gustaw z swojej strony nie za
spał sprawy. Rozkazuje do upadłego bronić 
dobrze okopanemu Duglasowi stanowisk nad B u
giem i czekać swego przybycia. Rusza do P rus 
zebrać z Szwecji? Niemiec i Pom eranji nowo nad
ciągające posiłki? nową utworzyć armią. W szyst
ko to się koncentruje na Toruń? gdzie miał swoje 
zapasy i swoją podstawę. Pospiesza i nagli po
chód Brandeburczyków? sam zaś jak  mógł najprę
dzej? udaje się z tem co tylko mógł zebrać? wzmo
cnić nad Bugiem stanowisko Duglasa i zabezpie
czyć sobie przez Bug przeprawę. Robi wyprawę 
na Gąsiewskiego? który zręcznym swym marszem 
z Litwy nad granicę Polski? pod Pułtuskiem? mię
dzy armią szwedzką? a zajętym przez Bogusława 
Radziwiłła Tykocinem się przepraw ia i z królem 
łączy pod Pragą.

Skoro tylko przybył z swoją 18 tysięczną 
armią Kurfirst Fryderyk Wilhelm? na którego nie
cierpliwie Karol Gustaw czekał? niezwłocznie sprzy
mierzeni przeszli Bug 18 L ipca 1656 r.

Polacy rozłożyli byli swój obóz pod P ragą 
w 50 do 56,000 ludzi? wiącznie 6?000 posiłków ta 
tarskich? które w czasie rozpoczętej bitwy nade

szły? na drugi dzień czynne? wiącznie pospolitego 
ruszen-ia. Karol Gustaw z E lektorem  przeszli Bug 
w 30,000 wojska wybornej piechoty? przytem  12?000 
rajtarji (kiryssjerów i dragonji) z potężną artylerją? 
czyli 45,000 z okładem sił połączonych. W ojska 
polskie lewem skrzydłem o Wisię? prawem o Bia
łołękę oparte? na froncie dość dobrze i dobrą arty- 
lerją opatrzone redu ty  i połowę okopy, zasłaniają
ce tu ta j (od dzisiejszej cytadeli) na Wiśle zbudo- 
wrnny most.

Karol Gustaw prawem skrzydłem oparł się 
o Wisłę i tu taj był wybór szwedzkiej piechoty? 
tu ta j zamierzał dnia pierwszego odciąć Polaków 
od W isły i m ostu. Lewm skrzydło E lektora oparł 
o las Białołęcki? środek trzym ała piechota niemie
cka w ścieśnionych kolum nach, przeplatana raj- 
tarją . A rtylerją ostrzeliwała polskie baterje.

Na pierwsze spotkanie? gdzie wojska sprzy
mierzone pod ogniem artylerji polskiej musiały się 
rozwijać w dość ciasnem miejscu? W rangel na har- 
cowników (flankierów) polskich uderzył? o mało co 
nie został odcięty? gdyby nie Karol Gustaw? który 
baczny na wszystko' wsparł go przez Duglasa? lecz 
pod okopy polskie podciągnieni z znaczną s tra tą  
odparci zostali; walka szczególniej artylerji prze
ciągnęła się pod noc? zdaje się z dosc znaczną na 
stronie polskiej korzyścią.

Dnia następnego po radzie wojennej w obozie 
szwedzkim odbytej? Karol Gustaw wziął las biało
łęcki i siły E lek tora za podstaw ę (pivot), i od brze
gów Wisły swoją artylerją i piechotę ku lewemu 
skrzydłu ku  B rudnem u w nocy pomknął? chcąc 
okopy polskie okolić? na prawe polskie skrzydło 
uderzyć i wojsko polskie do W isły napędzić; lewe 
skrzydło szwedzkie w czworobokach przeplecione 
jazdą? po za Brudno sięgało. Te ruchy nie uszły 
baczności w^odzów polskich. W m arszu kolumny* 
szwedzkie po kilkakroć Tataram i i pułkam i lekkie-
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mi napadnięte zostały? a w tym  czasie główne 
siły polskie z ciężkiej jazdy złożone (hussarzo 
i pancerni)? przeniosły się ku prawem u skrzydłu 
polskiemu.

Zaledwo Szwedzi z Brudnego debuszować 
zaczęli? 2000 hussarzy? 4000 pancernych uderzyło 
na centium  kolumn szwedzkich? pierwsze dwie 
linie szwedzkie złamane? dotarli aż do ostatn ich  
rezerw; Karol Gustaw osobiście po dwakroć znaj
dował się w największem niebezpieczeństwie. To
warzysz hussarski? Kowalewski? co miał z złożoną 
kopią w Karola Gustawa uderzyć? w tej chwili 
z pisto letu  ubity. — Gdyby prawe skrzydło pol
skie z Litwy złożone? Gąsiewski i Paweł Sapieha 
byli te ruchy całemi siłami wsparli? centrum  
szwedzkie złamane? armia na dwoje rozcięta? a wy
padek bitwy stanowczy.

W nocy Karol Gustaw ruch dnia drugiego roz
poczęty ostatecznie dokonał. Swoje prawe skrzy 
dło oparł o Brudno? lewe o gosławieckie bagna? 
Kurfirst pozostał na stanowisku białołęckiego lasu? 
Karol Gustaw uderzył na las pragski? przed fron
tem Polaków położony (grochowska olszyna). Zdo
bywa takow y i łamie środek Polaków. Wodzowie 
polscj- popełnili ten błąd? iż nie oszańcowali lasu 
pragskiego i na wzór Karola Gustawa nie przenie
śli w nocy swej piechoty i artylerji z lewego skrzy
dła z okopów na swój front (to samo? co za na
szych czasów nie uczynił Krukowiecki pod Grocho- 
wem? mimo Chłopickiego dwukrotnych rozkazów). 
Przytem  król Jan  Kazimierz był tyle nieprzezor- 
nym? iż naw et nie zbudował drugiego m ostu pod 
P ragą (tak jak  w kampanji 1831 r. mimo tylu na
legań Prądzyńskiego).

W szczął się popłoch i parcie na most. P ra 
we skrzydło polskie po rozbiciu swego środka? 
przeprawia się przez dobrze podeschłe gosławieckie 
bagna i cofa się w Lubelskie. Jazda lewego skrzy

dła pfzebija się przez dość ogołoconą z wojsk p rze
strzeń? między Białołęką a Brudnem? między Kur- 
firstem a Szwedami? by przez Podlaskie znów nad 
W ieprzem z resztą wojsk przez bagna gosławieckie 
lub m ost się cofających? połączyć się i znów s ta 
wić czoło; lecz o skiadaniu za granicam i kraju  bro
ni w onych czasach? o tern nie było mowy. P ie
chota niem iecka poszła już w czasie bitwy z Kur- 
firstem w układy? a służąc temu? kto lepiej zapłaci 
a mocniejszy? przeszła w jego szeregi? tern samem 
okopy i arty lerja wpadły w ręce nieprzyjaciela. 
Takim był w ypadek tej pam iętnej trzechdniowej 
pod P ragą bitwy? gdzie połączone siły Szwecji 
i całych północnych Niemiec? pod dwoma znakom i
tymi wodzami walczyły przeciw  rzeczypospolitej 
i szlachcie polskiej. Dwa dni walka prowadzona 
z różnem szczęściem? była przez dwa dni wątpliwą, 
dnia trzeciego przy głęboko dokonanych kom bina
cjach Karola Gustawa? brakowało Polakom  jednoli
tości w działaniu— wodza!

Czarniecki? przy królu i hetm anach niższy sto 
pniem? ginął wśród tuzinkow ych jenerałów.

Po niedołężnym Janie Kazimierzu? swywola 
wolności do najwyższego dochodzi stopnia i jak 
gdyby na ironją rozum u narodowego? bałwana 
odziewa m ajestatem  rzeczypospolitej. Kiedy król 
Michał zdradza naród i przywdziewa stam bul
ski kaftan? 100?000 zbrojnej szlachty krzyczy mu 
wiwat.

Duma narodowa spoczęła w piersiach pana 
Jana Sobieskiego? prym asa Radziejewskiego? Radzi
wiłłów i reszty  senatu  Korony i Litwy. Zwycię- 
ztwo Ohocimskie zdruzgotało potęgę wielkiej P o rty  
nagromadzoną? jak  ją  w Stam bule nazywano? na 
skarcenie buntowników? a odtąd wrogi Rzeczypospo
litej daleko mijali Polski granice.

W spanialszy był jeszcze widok? kiedy pełno
mocnik najdumniejszego z panujących dom ów?
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padł przed królem Polski na kolana? wołając: 
„Królu? ratuj Wiedeń!71 a Nuncjusz Inocentego XI 
dodał: „i Chrześcijaństwo71. — Przyjść? rozpędzić 
barbarzyńców z środka Europy? rozgromió na wie
czne czasy ich potęgę po raz drugi nad D una
jem? było czynem? godnym króla polskiego i szla
chty polskiej.

Tak to poraź ostatni król szlachcic? szlachtę 
polską do boju prowadził.

Jeżeli politykę narodów mamy kram arskim  ło
kciem mierzyó? niesienie pomocy domowi habsburg- 
skiemu może było błędem- lecz jeżeli chrystjanizm? 
jeżeli cywilizacja nie czczem brzmieniem? rycerstw o 
polskie z swym królem nie mogło? nie powinno by
ło stanąć? jak tyhco po stronie krzyża. Świat ów
czesny na wschodzie E uropy  dzielił się tylko na 
dwa obozy: Krzyża i Pohańców . Najwspanialszym 
widokiem? iż król i jego rycerstw o w tej wyprawie 
żadnych nie pragnęli korzyści? krom  sławy? a krew 
przelana? dla ludzkości spłynęła. Aureola szabli 
Sobieskiego? mimo upadku i nieszczęść? całym 
swym blaskiem  po dziś dzień ponad narodem  przy
świeca.

Z stąpieniem do grobu Jan a  III nowa dla Pol
ski rozpoczyna się era.

W szystko się złe z nad Elby, jak  gdyby 
z puszki Pandory na Rzeczpospolitą sypało. Bo
lesnym widok tego zbezwładnionego olbrzyma? 
szamocącego się przez wiek cały w zaczarowanem 
kole.

W brew woli narodu wdrapało się na tron Rze
czypospolitej nie wiedzieó po jakiemu? niemieckie 
książę. Potw orne przymierze? najniepopularniej- 
sza i najbardziej Rzeczpospolitą wyniszczająca woj
na? bez korzyści i sławy. Demoralizowanie naczel
ników narodu przez rozwiozłego króla na wielką 
skalę i rozprzężenie władz w szystkich dla wyłą
cznych osobistych widoków dworu saskiego.

Rozbrojenie Rzeczypospolitej? okradanie jej? skra- 
dzenie jej arsenaiów? przez Jan a  III zaopatrzo
nych.

Nakoniec obca? sąsiedzka opieka nad Rze- 
cząpospolitą i rozciągnienie samowładnego? ołowia
nego berła po nad duchem i oświatą- narodu; 
wszystko to dzieło F ryderyka A ugusta II. Srom o
tna sprawa wszechwiadnej kamarylli? komisja to 
ruńska 1725 r.? rozrywa moralny węzeł pomiędzy 
szlachtą polską a nadwiślańskiemu P rus mia
stami.

Drugi Sas wdziera się na tron przem ocą ob
cej potęgi. I tak  upływa wiek cały? gdzie głó
wnym wrogiem narodu byli jego królowio i ich 
ininistry.

W śród tego upadku ostatni połysk staropol
skiej cnoty widzimy w konfederatach Baru. N ie
pospolite męztwo? niezłomna wytrwałośó w ciężkich 
i krwawych bojach? spartańskie poświęcenie. W ge- 
neralicji brak poglądu politycznego? a naw et tchó 
rzostwo; zdawało się jej? iż przy ucztach? z zagra
nicy zdała od niebezpieczeństw  opodal kraju? potrafi 
pokierow ać narodową sprawą.

Aż nakoniec sejm czteroletni? zanim spełnioną 
została największa w dziejach istniejąca polityczna 
zbrodnia? na rozcież otwiera w rota do rów noupra
wnienia? uszlachcenia całego narodu. Był to o sta 
tni akt? niejako testam ent polityczny? starej kilku- 
nastowiekowej szlachty polskiej.

I tak  pobieżnie zbliżyliśmy się do nowej ery 
naszych dziejów? do roku 1792. Te tak  pam iętne 
wypadki? k tóre się pod ojców naszych i naszemi 
oczyma działy? niech kreśli inne znakomitego męża 
pióro.
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Książę Józef Poniatowski, 
Kościuszko, Cbłopicki, Skrzypecki

przed sądem historji.

Duch narodowy polski? popadłszy w letarg  
za królów Sasów? a zwłaszcza pod opłakanem  p a
nowaniem Augusta III? ocknął się w konfederacji 
barskiej. Ale na nieszczęście konfederacja ta  nie 
mogła mieć pomyślnego i stanowczego wyniku? 
bo to był tylko ruch cząstkowy? wywołany przez 
celniejszych patrjotów w narodzie. Wpływ króla 
nie mogący się oprzeó wpływowi pochodzącem u 
z jego fałszywego położenia? kilku magnatów ule
gających zastarzałym przesądom , obojętnośó masy 
niem ającej jeszcze wyrobionych pojęć o godności 
narodowej i fałszywych sku tkach  z u tracenia przez 
naród znaczenia politycznego: paraliżowały wysile
nia patrjotów . Prócz tego do prowadzenia wojny 
konfederaci nie mieli porządnego zawiązku siły 
zbrojnej; a jak  dalece są niedołężne wszystkie ru- 
chawki przeciw wojskom m ającym mocną i trady 
cyjną organizację? dopiero późniejsze czasy wyka- 
zaó miały. Pomimo tego konfederaci barscy po
kazali ducha prawdziwie wojennego? dowiedli? że 
je s t pomiędzy Polakami m aterjał do zm artw ych

wstania narodu? do wskrzeszenia jego ducha wo
jennego? aby okoliczności były tylko cokolwiek przyja- 
źniejsze. Wodzowie? jakimi byli: Sawa? Zaremba? 
a przed innymi prawdziwy bohater Kazimierz P u 
ławski? ów najznam ienitszy potom ek rodziny p ra
wdziwych bohaterów? nad których starożytność nic 
szczytniejszego nie ukazuje? dowiedli? że im ty lko  
właściwego m aterjału brakuje? to jes t dysponow a
nia porządnem  wojskiem dla wzniesienia się do 
rzędu najznam ienitszych wodzów.

Konfederaci barscy upadli? wielkiego jednak 
dzieła dokonali, bo ocucili naród; pierwsi zanieśli 
krwawą pro testacją przeciw uciem iężeniu Polski 
i pokazali możnośó i potrzebę oparcia się przem o
cy rosyjskiej. W znowienie swej roboty musieli 
zostawió następnym  pokoleniom i dogodniejszej 
porze. Ta zjawiła się i kilkakrotnie się pow ta
rzała. Przez jakąż więc fatalnośó Polska nie od
zyskała swego bytu? ale i owszem po każdem 
swojem wysileniu coraz głębiej do otchłani zapa
dała? Nad tern zamierzyłem sobie zrobió niektóre 
uwagi.

Trzy szczególnie epoki podawały narodowi 
polskiem u nader przyjazne okoliczności do dźwi
gania ojczyzny? a tem i są: wypadki z roku 1792 
do 1794; czasy N apoleona i powstanie roku 1831. 
W tych  trzech zdarzeniach nie były to już wysi
lenia stronnicze tak  jak  wyskoki konfederacji bar
skiej? lecz ruchy  prawdziwie narodowe. Do kiero
wania niemi były porządne i mocne rządy? a do 
ich przeprowadzenia znajdowały się za każdą rażą 
p o rządne/ siły wojskowe? wyrównywające co do 
wartości najlepszym wojskom Europy. Dla tego 
tylko nad wypadkami tych trzech wojen zamie
rzam sobie czynió uwagi? i to szczególniej pod 
względem wojskowym. Od wojskowych jedynie 
wypadków miał zależeó los wojny. W szelkie inne 
usterki i uchybienia miały tylko znaczenie pod



rzędne i nie mogły wpływaó tak stanowczo na los 
Polski.

W tych trzech epokach? cośmy wskazali? oko
liczności zdarzały się nader przyjazne; każda w in
nym rodzaju. Edukacja narodu była dokończoną; 
rozumiał naród doskonale o co szło i gotów był 
na wszystkie poświęcenia? ażeby wyjść ze stanu 
poniżającego wszelkie uczucia honorowe i do tyka
jącego wszelkie interesa jak  najm aterjalniejsze. 
Muszę tu  jednak nadmienió? że dla dokładnego 
osądzenia rzeczy nie należy się łudzió illuzjami 
i nie należy liczyć na miljony owego narodu pol
skiego? przejętego miłością ojczyzny i gotowego 
na wszelkie poświęcenia dla odzyskania bytu poli
tycznego. Masa ludnośoi nie rozumie naw et je 
dnego słowa i jest dla samej rzeczy jak najoboję
tniejszą? czego dostatecznie dowiodły wypadki pó
źniejszych czasów dla każdego bezstronnego ba
dacza. Masa ludności może tylko być uważana 
jako narzędzie w ręku władzy? co potrafi jej użyć. 
W szakże od czasu rozbioru Polski wojska trzech 
jej wrogów przepełnione są polskimi żołnierzami? 
którzy wcale nie do pośledniejszych w ich szere
gach należą? i nader sm utna uwaga sama się na
suwa? ale która niestety! jes t faktem  przez pół 
wieku z okładem? w ich szeregach większa część 
Polaków walczyła przeciw interesow i Polski? 
aniżeli pod godłem białego orła dla jego oswobo
dzenia. Przecież tak sm utny wypadek nie spotkał 
samą Polskę. I owszem? o ile tylko byli na świę
cie zdobywcy? każdy z nich nie omieszkał korzy
stać z pierwszych powodzeń na wyrabianie sobie 
następnych? użycia zdobytych krajów, zawojowa
nych ludów za narzędzia do dalszych przedsię
wzięć. Tak było na świecie od A leksandra W. 
począwszy, aż do Napoleona. A leksander pewnie- 
by nie był zdołał garstką swoich Macedonów trzy 
mać na wodzy nieprzychylną mu Grecję i doko

nania swoich ogromnych zawojowań w Azji. Ale 
on pierwszych powodzeń swych na ziemi Azji 
mniejszej użył na wyrobienie sobie środkami już 
zdobytego kraju, potęgi (mając wyborne kadry 
i rezerwę swojej m acedońskiej falangi), k tóra mu 
dozwoliła dopiero rozpędzić się od świątyni Am- 
mona, aż do brzegów Indusu. Tak samo i N apo
leon, ustaliw szy swemi zwycięstwami swoje pano
wanie nad Italją, Germanją i nad cząstką Polski? 
dopiero w żołnierzach tych trzech krajów znalazł 
uzupełnienie sił potrzebnych do prowadzenia woj
ny w Hiszpanji? aż do przedsięwzięcia wyprawy na 
Moskwę.

Prawdziwy naród polski ogranicza się tedy 
na obywatelstwie? na szlachcie i podniesionej wy
chowaniem klasie średniej? ale także może mieć 
ze swej strony wyborny m aterjał w gminie? z w y
jątk iem  atoli? jak  to dowiódł rok 1846 w Galicji? 
gdzie szlachta dała się ubiedz podziemnym działa
niom urzędników austrjackich. Ta szlachta polska 
oparta na m iastaoh i gminie polskiej? przez swoje 
dzisiejsze wykształcenie? patrjotyzm? posiadane m a
jątki? miejscowe starodaw ne wpływy, jes t zaiste 
godną stanowić czoło znakomitego narodu i prze
wodniczyć mu do dalszych' jego przeznaczeń. N a
ród polski? jak  mało k tóry  inny jest obdarzony 
wielkiemi zdolnościami do wszystkiego. Ztąd po
szło? że skoro edukacja jego polityczna przyzwoi
ty  i pomyślny wzięła kierunek? a okazja zabłysła? 
form acja wojsk regularnych szła w nim z czaro
dziejską szybkością? i skoro tylko Polacy mogli 
pozyskać jaki tak i zawiązek siły zbrojnej? skoro 
cokolwiek mogli pozyskać czasu? w net powstawały 
zbrojne ich szyki? osobliwie szczególniej przy for
m acjach artylerji i konnicy. Te dwie bronie? które 
w innych krajach długiego czasu i mozolnej potrzebują 
nauki do swego w ykształcenia, zawsze u Polaków 
w krótkim czasie zjawiały się? jakby ze ziemi wychodzi



ły. N astępnie w ciągłem paśmie wojen, od r. 1792 
począwszy aż do roku 1831? a k tóre legjonach 
miały swój nieprzerwany ciąg? duch wojenny wy
robił się u Polaków tak? że ich postaw ił w tym 
względzie na równi z narodam i najwojenniejszemi 
świata. A jednak powtarzane usiłowania Polaków 
spełzły na niczem? każdy ich wyskok? rzuciwszy 
świetny płomień? znikł szybko jakby ogień ze sło
my. Dla czegóż wojny? do których te wyskoki 
dały powód? nie były zaciętsze? dla czego zwła
szcza tak  krótko trwały? Oto wodzowie? w k tó 
rych ręce okoliczności? ślepy tra f oddawały kieru
nek spraw wojennych? a zatem  los ojczyzny? nie 
posiadali takich zdolności wojskowych? jakich wy
magało położenie Polski? zdolności odpowiadających 
doskonałości wojska i poświęceniu narodu. Cała histo- 
rja  św iata jest nieustającem  przerabianiem  jednego 
kształtu  na drugi; wojny i rewolucje w przerabianiu tern 
główną odgrywają rolę; jeżeli wypadki czynią kraj 
lub sprawę dojrzałymi do wojny czy rewolucji? 
wypadek jej pomyślny lub przeciwny zależy od 
rąk mniej więcej zdolnych? w jakie się jej k ieru
nek dostanie. Jeżeli te są niedołężne? najprzyja- 
źniejsze okoliczności nic nie pomogą; sprawa m ar
nieje i najbogatsze m aterjały idą w poniewierkę. 
Przeciwnie znowu największy człowiek? najznam ie
nitszy genjusz? nic nie wkóra? jeżeli mu okoliczno
ści nie sprzyjają, jeśli czasy są niedojrzałe. Trze
cia jes t jeszcze szansa: naród? sprawa? może mieć 
w swojem łonie wysokie zdolności? lecz te na nic 
się nie przydadzą? jeżeli im okoliczności nie po
zwolą zająć właściwego stanowiska.

Nie wiem? czy między Polakam i były te zna
mienite zdolności? gdy ich największa zachodziła 
potrzeba? czyli też były a zabrakło im sposobności 
wyjścia na jaw? ale to na jedno wychodzi! dosyó? 
że się nie zjawiły? i to jes t jedną główną i stano
wczą przyczyną? że usiłowania narodu polskiego,

zasługujące niewątpliwie na pomyślniejszy los, po 
trzykroó tak  opłakany brały skutek. W ty ch ’ 
sm utnych wypadkach czterech tylko ludzi miewało 
kolejno losy Polski w swem ręku? mogli na nie 
stanowczo wpływaó i o losach Polski stanowili. 
Tymi byli: Poniatow ski książę? Kościuszko? Ohło- 
picki i Skrzynecki. Chcę się zastanowió? jak  każ
dy z nich wywiązał się z obowiązku dobrowolnie 
przyjmowanego? albo też przez zbieg okoliczności 
sobie narzuconego? to mnie naturalnie poprowadzi 
do uwag krytycznych nad działaniami wojennemi 
tych czterech wodzów. Pierwszy z nich? co mógł 
stanowczo wpływaó na losy Polski? był książę J ó 
zef Poniatowski; miałem w ręku memorjał jego 
własnoręczny o kam panji roku 92 i biorę za p o d 
stawę mego dalszego rozumowania zeznania sam e
go księcia w pisem ku tem  złożone.

Książę był naczelnym wodzem głośnego woj
ska polskiego, gdy ciągłe ustępow anie ze skutku  
rozkazów królew skich doprowadziło go nad Bug 
i tu taj doszła wiadomośó o przystąpieniu króla do 
Targowicy. Pow stało z tego w obozie polskim 
powszechne oburzenie, masa oficerów zebrawszy 
się? stanęła przed księciem? doznającym w wojsku 
dla miłego? i szlachetnego charakteru  wziętości 
i poważania, hurm em  nalegali na niego? ażeby ogło
sił powszechną insurekcją i stanął w obronie kon
stytucji 3 Maja i niepodległości narodowej? ażeby 
króla i marszałków konfederacyjnych ściągnął do 
obozu? skoncentrow ał wszelką władzę w swej oso
bie i uskutecznił to? co zrobił Kościuszko dwa 
lata później w daleko mniej sprzyjających okolicz
nościach. Jeszcze albowiem w tedy wszelkie ogni
wa rządu nie były rozstrojone przez Targowicę? 
wszystkie urzędy kraju  nie były obsadzone przez 
jej kreatury? jeszcze cała dywizja wojska ukra iń 
skiego nie była wtedy? jak  mówiono? zakordonowaną? 
czyli straconą dla spraw y polskiej. W arszawa
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i połowa kraju  nie były jeszcze przez meprzyja- 
cielą obsadzone? jeszcze król pruski nie był się 
przeniewierzył i nie stał w szeregach nieprzyjaciół 
nieszczęśliwej Polski? a znany charakter F ryderyka 
W ilhelma II tak płochy? iż lada okolicznośó mogła 
nadać zupełnie nowy kierunek jego działaniom. 
Nakoniec pod względem wojskowym byłoby się 
miało nieprzyjaciela z jednej tylko strony, z fron
tu  po jednej stronie Wisły. W dwa la ta  później 
zjawienie się wojsk pruskich na  placu wojny wy
wróciło na niekorzyśó Kościuszki wszelkie kom bi
nacje strategiczne i pozbawiło go możności u s ta 
nowienia jakiejkolwiek podstaw y działań. Siły 
polskie były wprawdzie małoliczne, ale odznacza
jące się doskonałością? szczególniej artylerja była 
liczna i celująca. Te siły podzielone były na trzy 
części: ukraińską główną pod naczWnem dowódz
twem księcia Józefa Poniatowskiego; litewską, k tó 
rą różni jenerałowie dowodzili; nakoniec rezerwo
wą, k tórą szczególniej gwardje formowały; ta  o sta 
tnia w całej wojnie nie przyszła do spotkania 
z nieprzyjacielem.

Przywłaszczywszy sobie naczelnictwu narodu 
polskiego książę Józef Poniatowski? był powinien 
obraó sobie Brześó litewski na podstaw ę działań 
wojennych? w jego okolicy zebrać w szystkie siły 
wojska tak  ‘ polskiego jak  litewskiego i tą  jedną 
środkową masą uderzaó dzielnie działaniem zaoze- 
pnem kolejno na siły nieprzyjacielskie, przedzielone 
rzeką Prypecią i wszystkiem i jej bagnami. W ta- 
kiem działaniu byłaby nie pewnośó zwycięztwa? bo 
tej nigdy nie ma w rzeczach wojennych, ale były 
wielkie szanse pom yślnych wypadków, bo jeżeli 
wojsko polskie było w ogólności nieliczne? to też 
i siły nieprzyjacielskie nie były nader liczne? 
i w wskazanem działaniu koncentracyjnem   ̂ b}ła 
niewąltpliwa możnośó uderzenia na nieprzyjaciela 
iczbowo przemagającemi siłami; jeszcze w tedy ża

dna potęga nie była się nauczyła wystawiać swych 
kolosalnych armji? jakie się objawiły w wojnach 
rew olucji- francuskiej? i król Stanisław? prawdziwy 
typ słabości charakteru? nie byłby nic miał prze
ciwko działaniu takiom u swego synowca? onby był 
z pew nością uważał każdego za swego najw iększe
go dobroczyńcę? coby go był wyzwolił z ohydnego 
jarzma? którego najpierwszą był ofiarą? aby tylko 
ta  rzecz mogła się obejśó bez m anifestacji jego 
woli. Ale książę Józef ze swej strony o wiele nie 
miał tyle charak teru  tak  sprężystego? aby wystą- 
pió z działaniem samoistnem? potrzebującem  tak 
wielkiej determ inacji; młody? niedoświadczony? u le
gający wpływowi stryja? będącego zarazem i k ró 
lem jego? którego słusznie uważać musiał za na
czelnika familji swojej? za szczególnego dobrodzieja 
osobistego? nie był w stanie ani z powodu położe
nia swego? ani też dla miękkości charakteru? wznieśó 
się do tak  stanowczej determ inacji — a cokolwiek 
zakrawało na bunt, to nie było jego rzeczą, ile 
że nawykł był w austryjackiej służbie do legalno- 
porządnego trybu. W ątpię nawet, czy książę J ó 
zef Poniatow ski był zdolny objąć ówczasowe poło
żenie rzeczy i pojąć owo wielkie powołanie? do 
jakiego go wzywała ojczyzna; daleki od przyjęcia 
jego uważał za święty obowiązek ulegaó legalnej 
władzy króla? usunął się z widowni wypadków? 
przykładem  swoim pociągnął za sobą? jak  sam wy
znaje? celniejszych dowódzców wojska? przez 
co myśleli zanieśó pro testacją  przeciwko temu? 
co się działo? gdy tym czasem  niebaczni odjęli 
tylko w ojsku siłę moralną? pozbawiając go n a tu 
ralnych wodzów? i ułatw iali dalszą robotę wro
gów Polski.

Daleko już trudniejszą sprawę miał Kościusz
ko dwa lata  później dla powodów? które się już 
wykazały. Ale gdy mi przychodzi mówió o K oś
ciuszce wińienem nasamprzód złożyó hołd uwiel-



bienia temu bohaterowi Polski? którego wielkość 
stanowią nio wojenne czyny? ale jego charakter? 
zupełna niezawisłość? nieograniczona abnegacja i po
święcenie dla ojczyzny? które to wszystkie przy
mioty pomimo zawiedzionego przedsięwzięcia uczy
niły jego nazwisko tak popularnem  i słusznie mu 
zapewniły wspomnienie miłości i najwyższego uwiel
bienia w narodzie polskim? dopóki naród ton na 
kuli ziemskiej istnieć będzie. Ten hołd złożywszy 
tem u wielkiemu mężowi? śmielszym umysłem przy
stępuję do krytycznych spostrzeżeń nad wojen- 
nemi jego działaniami; ale wypada mi poprzedzić 
takowe niektóremi uwagami nad sztuką wojenną 
w ogólności.

Odtąd jak  się zawiązały tow arzystw a ludzkie, 
pow stały także i wojny między niemi? stanowiące 
o losie państw  i o bycie narodów. Razem z po
w staniem  wojen powstały i istniały zasady jej; ale 
po wszelkie czasy nie było gminu wodzów umieć 
takowe odkryć i w praktyce zastosować? bo na to 
już wyższego trzeba um ysłu czyli genjuszu. Ztąd 
wyszło? że ogół wojen bywa prostą rzezią? w k tó 
rej dokonaniu sztuka i um iejętność żadnego nie 
mają udziału. Dopiero gdy w jednej stronie zjawi 
się na czele wojowników wielki wódz? co bystrem  
okiem rozezna i odgadnie owe wiekuiste zasady 
sztuki będące dla ślepych tajem nicą, i z energją 
takowe w wykonanie wprowadzi? a do tego posia
da sztukę rozkazywania ludziom? taki człowiek 
miernemi? nawet małemi środkami dokonywa wiel
kich rzeczy? burzy starodaw ne państwa? dźwiga 
nowe i nadaje swoje nazwisko całej epoce. Takimi 
to mężami byli: Alexander, Cezar? Napoleon. Gdy 
tak a  prom ienista gwiazda zejdzie z horyzontu? po
wstaje nagła ciemnota. Jeszcze przez niejaki czas? 
dopóki świeża jest pamięó? podane wzory mogą słu- 
żyó za przykłady niektórym wyższym zdolnościom? 
ale nakoniec pamięć o tych wielkich czynach? znaj

dująca się w nich nauka? idzie butwieó po bibłjo- 
tekach? a że mierność lub wcale niedołężnośó jest 
udziałem m asy ludzi? przeto prawdziwe zasady sztu 
ki wojennej idą znów w zapomnienie i znowuż woj
na w ręku tuzinkow ych jenerałów wraca na tryb 
prostych  morderstw? w których tylko liczbowa 
przewaga? przypadek stanowczy ma udział? sztuka 
żadnego.

Między głównemi uchybieniami przeciwko sz tu 
ce wojennej? którym  po wszystkie czasy gmin je 
nerałów popadał i dotąd popada? jeden z najgłó
wniejszych pochodni z niedojrzałych wyobrażeń
0 tyle i flankach swego wojska. Niechaj się lada 
patrol nieprzyjacielski zabłąka na tył znacznego kor
pusu? a zaraz jenerał dowodzący tymże widzi od
cięty sobie odwrót? zagrożone swoje kom unikacje
1 nie widzi ratunku? jak  ty k  o w spiesznym odwro
cie i porzuca częstokroć rozpoczęte działania? obie
cujące stanowcze wypadki? dla .popłochu prawdzi
wie panicznego; nie może on zrozumieć rzeczy tak  
prostej? że? jeżeli nieprzyjaciel w mniejszej odemnie 
sile zaaw anturow ał się na mój tył? to nie ja jestem  
odcięty? ale on? i on powinien doznać klęski? abym  
ja tylko przyzwoicie i z energją działał.

Dalej, w gminie jenerałów  panuje niezwycię
żona a nieszczęsna skłonnośó? wiodąca ich? chcieć 
wszystko zasłonió? wszystko obronió. Ztąd nastę
puje? że? jeżeli nieprzyjaciel w ogóle równemi może 
rozrządzaó siłami? a cóż dopiero? gdy ma siły liczbo
wo przewyższające? nasz jenerał będzie wszędzie 
słaby? na każdym punkcie musi doznać klęski i spra
wa jego koniecznie upaśó musi bez żadnej szansy 
powodzenia. O w gmin jenerałów nigdy tego pojąó 
nie może? że na wojnie czysto bierne postępow a
nie prowadzi do upadku? że możnośó pom yślnych, 
ostatecznych wypadków*? polega jedynie na działa
niach zaczepnych? ale energicznie przeprowadzo
nych i z dostatecznemu siłami. Gdy więc w ogól-
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ności mniej liczne ma się siły? jedyna nadzieja ra 
tunku  może byó w zaniechaniu wszystkich podrzę
dnych punktów  na skoncentrowanie jednej masy 
i na kolejnem uderzaniu na podzielonego przeciwni
ka? którego wojna najazdowa zawsze zmusza do 
dzielenia swoich sił. Tej zasady wypada się trzy 
mać? chociażby siły nawet równoważyły się? bo? 
jak  powiedział Napoleon: „gdy masz przystąp ić do 
walnej bitwy? zgromadź do siebie wszystkie możebne 
szanse-,71 będziesz bowiem zwyciężonym? pomnij? że: 
Vae victis! —

Po tych przedwstępnych kilku uwagach? przy
stępuję do recenzji czynów wojennych Kościuszki. 
Tu należy nasamprzód zwrócić uwagę na jego oso
bistość i na epokę? w jakiej żył. Otóż dawno już 
za jego czasów byli zeszli z pola znakomici wodzo
wie? których przykłady, byle tylko w świeżej były 
pamięci, były mogły siużyó za wzory do nowych 
czynności nowym osobistościom, jako to: Gustaw 
Adolf? Terenjusz? Montekukuli? Stefan Czarniecki. 
Ich przykłady już były pGSzły w niepamięó? bo to 
należy do rzeczy ludzkich? że dzieci nie umieją ko 
rzystaó z przykiadów swych przodków? lecz konie
cznie same przez te  same doświadczenia przecho- 
dzió muszą. Już  wojowanie było wróciło do od
wiecznego niedołężnego trybu.

W pierwszych kampanjach rewolucji francu
skiej występowali na czele obustronnych sił same 
niedołęgi; wojna z obu stron szlamazarnie i m izer
nie prowadzoną była. Jakoż kilka lat nieustającej 
wojny trzeba było na wyrobienie owych wielkich 
figur wojennych? które odznaczały naszą epokę. 
Kościuszko posiadał wprawdzie w szystkie zdolności? 
stanowiące znakomitego jenerała? ale drugiego ty l
ko rzędu; a za jego czasów P o lska potrzebowała 
koniecznie wodza pierwszego rzędu? człowieka 
z wielkim genjuszem? z owym genjuszem? którego 
pozyskanie ani od woli? ani od pracy? ani od nau

ki nie zależy? ale jedynie darem natury  byó może; 
tę  iskrę świętego ognia? rodząc się? trzeba na świat 
przynieśó? nabyó jej nie ma sposobu. Skoro się 
owa iskra? ów genjusz nie znalazł w Kościuszce? 
musiał on razem z Polską upaść; tak  chciał nieu
błagany wyrok przeznaczenia sic fata tulere.

Kościuszko tedy nie m ając dość sił z przyro
dzenia? aby się wznieść swoją mocą ponad gmin? 
musiał uledz wpływowi tego? co się wszędzie dzia
ło? a mianowicie wojny amerykańskiej? w której się 
tak  odznaczył? i wzorom? jakie mu zostawił W a
szyngton? największy i najpopularniejszy człowiek? 
jak i był w tenczas na świecie? a którego on byi 
adjutantem . Tymczasem przykłady? czerpane z woj
ny w Ameryce? nie zdały się wcale dla Polski. 
Tam Anglicy mieli podstawę swych działań? a za
tem środki do odżywiania wojny aż w Anglji. Gar
stka ich wojska wybornego wprawdzie? miała sobie 
zadanie utrzym ania w posłuszeństw ie całego narodu 
zbuntowanego, zamieszkałego na niezm iernych ob
szarach Ameryki północnej, a k tóry  walcząc pro 
aris et focis, wszędzie był u siebie i miał nieprzy
stępne schronienia w odwiecznych borach. Co 
chwila i wszędzie mogli się Amerykanie zbierać? 
niespodziane czynić napady i znów ginąć w otchła
niach tych  borów. Ale te hufce am erykańskie, 
z sam ych ochotników  złożone? nie były w stanie 
podołać w liczbie naw et większej regularnym  sze
regom angielskim. Słusznie więc W aszyngton nie 
stawiał całego losu swej sprawy na jednę kartę? 
wdając się w walne bitwy? z k tórych każda byłaby 
mogła na jeden raz sprawę jego zgruchotać; ale się 
ograniczał na trapieniu  Anglików na wszystkich 
punktach? na wojnie podjazdowej i posterunkow ej. 
Dopiero późniejsze zjawienie się na tej widowni 
-wojny sił francuskich nadało jej nowy obrót 
i kształt? już cokolwiek zakrawający na wielką 
wojnę.
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Wcale inaczej w Polsce. Polska daleko mniej 
rozległa? bardziej zaludniona i nie tak  dzika? jak 
była naówczas Ameryką? nie była wcale tak  mało 
przystępną? a zwłaszcza dla Rosjan? którzy już  od 
całego stulecia byli się w niej zagnieździli i naw y
kli w niej się uważać? jako w domu własnym. Nie 
było już w Polsce zakątka? coby rosyjskim wła
dzom nie był równie dobrze znajomym? jak  i sa- 
mymże Polakom. Fatalniejsze daleko jeszcze były 
związki? jakie ich polityka zawsze szatańska? ale 
zręczna? była pozawiązywała z niegodnymi synami 
ojczyzny.

. Gdy Kościuszko podniósł sztandar wolności? 
Rosja już się była w Polsce mocno zagnieździła; 
a wszakże jest dostatecznie wiadomo i pewnie nie 
potrzebuje dowodzenia? że daleko je s t łatwiej utrzy- 
maó rolę w czystości? aniżeli wykorzenić z niej za
korzenione chwasty. Dalej; Rosja nie była tam  
gdzieś za morzem? ale? i owszem? jej granice na 
ogromnej przestrzeni stykały  się z polskiemi? co ją  
stawiało w możności podsycania wojny codziennemi 
nadsyłkami? których nie były w stanie zrównoważyć 
straty? o jakieby ich przyprowadzió mogła wojna 
urywkowa ze strony Polaków.

Dalej jeszcze; wojsko polskie było wprawdzie 
nowej formacji? nieliczne; przecież zanadto było do
bre? aby je szarzaó i marnowaó wojną drobiazgową? 
urywkową: wszystko nakazywało Polakom  prow a
dzić wielką wojnę wedle w iekuistych zasad sztuki. 
J a k  dalece Kościuszko odpowiedział temu powoła
niu? okaże nam dalszy rozbiór jego czynów. T utaj 
nadmienimy jeszcze? że pod względem osobistego 
charakteru byłoby pożądanem  w Kościuszce mniej 
słodyczy a więcej energji. Było w nim? jeżeli się 
nie mylę? cokolwiek miękkości? k tóra i na czyny 
jego się odbiła. Wszakże? jeżeli to było błędem? 
było błędem narodowym; bo narodowi polskie
mu w ogólności słusznie zarzucaó można brak

energji i wytrwałości? a nadmiar słabości i mięk
kości.

Kampanja Kościuszki w r. 1794 nosi w ogól
ności cechę braku fundamentalnego planu i m ięk
kości w dokonywaniu powziętych zamiarów, co, jak 
się już powiedziało, było poczęści błędem epoki. 
Pierwsze wystąpienie Kościuszki z świetną bitwą 
pod Racławicami zdeterminowało powstanie narodu? 
ale kto wie? czy w dalszych następstw ach nie wy
warło szkodliwego wpływu. Odniesione albowiem 
to zwycięstwo mniejszemi siłami i złożonemi po 
większej części z krakow skich kosynierów? dały 
Kościuszce zaufanie? do którego wypadek ten  po- 
jedyńczy nie mógł jeszcze dawaó dostatecznego 
prawa.

Ten przypadek przywiódł go podobno do wda- 
wani ; ię następnie w walne bitwy z mniejszemi 
siłami? rachując na tych kosynierów nad ich rze
czywistą w artość. H uk dział racławickich odbił się 
w W arszawie i wywołał w niej powstanie? a drugie 
w Wilnie. Były to przeważne zwycięstwa? bo one 
zamieniły bunt M adalińskiego na powstanie naro
dowe? dawały tem uż pow staniu porządny rząd 
i podstaw ę działań. Ale zaraz po Racławicach wi- 
daó w działaniu wojennem Kościuszki brak g run to 
wnego planu i wąchanie się w egzekucji. Ju ż  nad
mieniliśmy? że pomyślne wypadki na wojnie mogą 
tylko byó osiągnięte za pomocą działania zaczepne
go? sprężyście przeprowadzonego. Tymczasem Ko
ściuszko wiele czasu traci bezczynnie w obozie pod 
Połońcem? czekając na przybycie wojska? stojącego 
w Lubelskiem . Za którego połączeniem z nim po
suwa się ku  Szczekocinom  i wydaje tam  walną bi
twę Prusakom? ale i to nie zaczepnie? tylko biernie? 
odpornie.

W tej bitwie regularne wojsko polskie dowio
dło? że je s t w stanie mierzyó się bez niekorzyści 
z owemi zawołanemi hufcami F ryderyka II. Między



innymi odznaczył się pułk piechoty Wodzickich, 
który? stojąc na prawem skrzydle pod osobistem 
dowództwem naczelnika? złamał ze szczętem P ru sa 
ków? co ich miał naprzeciw sobie; ale parę bata- 
ljonów? jakkolwiek walecznych, nie są w stanie wy
grać walnej bitwy. Tutaj przemoc liczbowa była 
nadto liczna ze strony nieprzyjaciela. Polacy, s tra 
ciwszy dwóch jenerałów poległych i niemało żołnie
rzy, musieli opuścić plac bitwy; przecież u sk u te 
czniając odwrót w porządku i bez dalszych strat, 
złożyli nowy dowód dobroci swego wojska i u g run 
towanej w niem karności. Bitwa pod Szczekoci
nami, przez wzgląd na obustronne siły i zważając? 
że ona tylko odpornie przez Polaków przyjętą 
była? żadnej nie miała szansy pomyślnego w ypa
dku; głównym przeto było błędem wdawać się 
w nią.

N iektórzy zagorzali wielbiciele Kościuszki tw ier
dzą na jego usprawiedliwienie? że sądził? iż jedynie 
do czynienia mieć będzie z rosyjskim  jenerałem  De- 
nissowem? którego pod Racławicami już był zwy
ciężył? i że zjawienie się Prusaków  pod naczelni
ctwem samego króla na placu bitwy było dla niego 
prawdziwą niespodzianką. Nie wiem? czy tu  obro
na nie jest gorszą od samego czynu? bo taki czyn? 
gdyby był prawdziwy? byłby gorszą ironją ze strony 
wodza wojska? naczelnika narodu? działającego 
w własnym kraju! Jak  to! wódz naczelny mógłby 
nie wiedzieć o ruchach kilkodziesiąttysięcznej armji? 
przychodzącej go wojować w własnym kraju? i k tó 
ra w tymże już sobie postępuje po nieprzyjacielsku. 
Armja przecież

„Nie budka kramna, co się rozbierze, w wóz schowa
ł pojedzie....“

i

Jakież postępowanie tedy wskazywały K ościu
szce odwieczne zasady sztuki wojennej? Z siłą,.
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jaką miał w Krakowskiem? nie było podobieństwem  
trzym ania się w tych tam okolicach przeciw połą
czonym siłom Rosjan i Prusaków ; musiał stam tąd 
ustępowrać? co lepiej było robić dobrowolnie i ża
dnej nie poniósłszy klęski? aniżeli być do tego zmu
szonym przegraną bitwą. Skoro zaś Kościuszko 
opuszczał Krakowskie? samo miasto Kraków staw a
ło się straconą pocztą i musiało się zaraz dostać 
w ręce nieprzyjaciół. Zam iast więc upierania się 
przy zachowaniu miasta? obwiedzionego starożytnym  
murem? a k tóre zatem wcale za fortecę uważanem 
być nie mogło? i zostawienia w niem na pastwę 
nieprzyjaciela garnizonu i zasoby? wypadało dobro
wolnie wypróżnić Kraków i przedewszystkiem  zwró
cić całą swą działalność na połączenie w środkowem 
położeniu w szystkich sił? jakiem i tylko Polska je 
szcze rozrządzić mogła. To środkowe położenie 
nie mogło być inne? jak tylko W arszawa z Ł o
wiczem.

Tu więc należało Kościuszce obrócić swój 
wolny marsz, nie wdając się w rozprawę pod Szcze
kocinam i; tutaj ściągnąó wojska nietylko z L ubel
skiego? ale połączyó się z wojskiem? które dopiero 
co się uświetniło oswobodzeniem Warszawy? a k tó 
re liczyło w swych szeregach wyborne pułki? ja 
kiemi były pułki gwardji konnej i mirskiej? pułk 
Działyńskioh i przewyborną a liczną artylerją. 
W arszawę obrawszy sobie za główną podstaw ę swo
ich działań i postawiwszy się przez to w natu ra l
nej kom unikacji z wojskiem? na Litwie działającem? 
byłby był w stanie formowaó centralną masę, na 
której wzmocnienie naw et i kosyniery, a zwłaszcza 
pow stanie z W arszawy, k tóre dzisiaj gwardjami na- 
rodowemi nazywamy, użyci byó mogli; wypadało 
rzucać się kolejno i obcesowo całą? ale zawsze je 
dną masą? na wojska nieprzyjacielskie w miarę? 
jakby  się jednym? lub drugim • brzegiem W isły 
zbliżały.
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Jes t to jedną z głównych zasad w prowadze- 
niu wojny? iż nie należy się upierać w obronie 
i utrzym aniu wszystkiego? bo się wszystko naraża? 
wszystko się traci. Bardzo często wypada zanie
chać akcesorja? ażeby być tem  pewniejszym pom y
ślnego skutku na punkcie głównym? stanowczym. 
Przeciwko tej kardynalnej zasadzie błądzą codzien
nie tuzinkowi jenerałowie. Obrona W arszawy je s t 
czynem wojennym? uświetniającym imię Kościuszki 
jako wodza i przynoszący jak  największy zaszczyt 
wojsku polskiemu i ludności warszawskiej. P rze
cież zbawić Polski nie mogła? bo była dziełem czy
sto biernemu a jak się to już powiedziało, jedynie 
przez ruch tylko? przez działanie sprężyste? zacze
pne? stanowcze i ostateczne wypadki wywołane być 
mogą.

Król pruski oporem W arszawy i powstaniem  
Wielkopolski? zdemoralizowany ustępuje od W ar
szawy i cofa się w głąb Kaliskiego? straciw szy po
trzebno mu amunicje, przez pow stańców  pod W ło
cławkiem zatopione. Korpus posiłkowy rosyjski 
pod jenerałem  Ferzen? odłącza się od niego i dąży 
przeprawić się przez Wisłę w okolicy Puław? ażeby 
się połączyć z Suworowem? nadciągającym  po tam 
tej stronie Wisły z Ukrainy? bo Rosjanie chcą 
teraz wojnę na własny rachunek prowadzić i skoń
czyć.

Położenie Kościuszkowskiego powstania s ta 
wało się pomyślniejsze? niż kiedy dotąd było. Obro
nienie Warszawy? ten znamienity wypadek wojen
ny? podniósł otuchę w narodzie i wyexaltował obroń
ców Polski do nowych czynów. Nie jeden oboję
tny dotąd? bo mu brakowało wiary w sprawę? n a 
bierał jej i gotował się zapomódz siły narodu. Ale 
szczególnie sprzyjający byi stan  rzeczy pod wzglę
dem strategicznym . Nieprzyjaciele Polski zajmo
wali p ery f er ją ogromnego koła? którego wielkości 
i rozległości kraju, na którym  działać mieli? nie
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odpowiadały wcale ich siłom. Król pruski z głó
wną swoją armją już był swoją kam panją na ten  
rok skończył. Były to jeszcze czasy? żo wojska 
zachodniej E uropy po ukończonej kampanji brały 
koniecznie zimowe leże. W takow ych już się roz
kładało wojsko pruskie ponad granicami Szlązka? 
dla niego już kam panja była skończoną? tem bar
dziej? że wypadki warszawskie czyniły wojsko to 
niezdolnem do działań? których wypadek w Polsce 
dostatecznie zniechęcił F ryderyka Wilhelma? pozba
wionego wszelkiej wytrwałości. Rosyjskie siły prze
ciw Polsce użyte? rozłączone były pomiędzy sobą 
ogromnemi rozległościami i wielkieini przeszkodami 
natury . Ferzen? mający główną siłę w piechocie, 
od Suworowa? nadciągającego z konnicą rzeką Wi
słą*, 'Suworow znowu od wojska na Litwie działają
cego i zdobywającego Wilno szerokim pasem  Pry- 
peci z wszystkiem i jej napływami i bagnami. K a
żdy z tych trzech oddziałów sam przez się nie był 
dość mocny? ażeby zadać insurekcji polskiej s tan o 
wczy cios. U skutecznienie połączenia zaś tych 
trzech korpusów  było rzeczą nader trudną i nie
bezpieczną. Musieli jednakże przedsiębrać takowe 
połączenia? chcąc się postawić w możności dalsze
go prowadzenia wojny skutecznie. Zupełnie więc 
racjonalną była przepraw a Wisły przez Ferzena 
i nieodzowną? jakkolw iek hazardowną.

W takim  stanie rzeczy Kościuszko był panem 
W arszawy i zajmował centralne stanowisko? co mu 
dozwalało połączyć je do woli bez trudności czę
ściowo lub całkowicie dla przedsiębrania działań 
na podzielonego nieprzyjaciela. Była to jedna 
z owych wielkich okazji, jakie rzadko nastręcza 
sprzyjająca fortuna? ale którą tylko wyższe umysły 
wojskowe pochw ycić umieją. Objawiła się wpraw
dzie myśl w naczelnictwie polskiem? spoczywająca 
na zasadach sztuki wojennej? korzystania z swego 
położenia i niedopuszczania połączenia się sił ro-
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ssyjskich? walcząc nasamprzód z Ferzenem , bo on 
znajdował się najbliżej, a po uskutecznionej prze
prawie W isły musiał przyjmować walkę z tą  rzeką 
za plecami? przez co byłby musiał uledz zupełnem u 
zniszczeniu w razie powodzenia ze strony P o la 
ków. Na nieszczęście wykonanie nie odpowie
działo tem u pomysłowi? i tak  jak było u sk u tecz
nione nie mogło się skończyó jak  tylko śm iertelną 
katastrofą. Nasamprzód. jeżeli nieprzyjaciel? k tó 
rym teraz w tej chwili byli jedynie Rosjanie? był 
podzielonym? tedy siły polskie widzimy jeszcze 
bardziej rozdrobnione i rozrzucone na oddzielne 
korpusy? bojujące bez żadnego między sobą związ
ku: pod Dąbrowskim, pod Wielhorskim? pod księ
ciem Poniatowskim? pod Sierakowskim, Ponińskim, 
nakoniec pod samym Kościuszką. Siła Ferzena? 
którego przez tyle tygodni pod W arszawą naokoło 
miano? nie mogła być nieznaną z wszelką dokład
nością; wynosiła ona 12,000 z okładem. Polski 
naczelnik w zamiarze wrzucenia go do Wisły? jak 
wtedy w Warszawie mówiono? zjawia się w jego 
obliczu w kilka tysięcy? i to tego samego wojska? 
które pod naczelnictwem Sierakowskiego klęską 
dopiero pod Krupczycami i pod Terespolem  ponie
sioną? już było wielce zdemoralizowane i w owej 
potrzebie pyszną swoją artylerją królewskiemi cu 
gami zaprzężoną utraciło. Zawsze na wojnie siły ’ 
nasze powinny byó odpowiednie zamierzonemu 
przedsięwzięciu. Czyliż naczelnik mógł rozsądnie 
przypuszczaó? że ową garstką zdemoralizowanego 
wojska podoła korpusowi Ferzena? To też s ta 
nąwszy w jego obliczu? musiał to  sam poznać; za
stanowił się i zrzec się musiał wszystkich korzyści? 
jakie zapewnia inicjatywa. Okopuje się? i nie on 
Ferzena? ale Ferzen jego atakuje, skoro spostrzegł? 
jak słabego ma przeciwnika. W ypadek nie mógł 
byó wątpliwy. Opłakanym wstępem  do tej k a ta 
strofy były dwie bitwy przez Sierakowskiego jak

najniepotrzebniej pod Krupczycam i i pod T erespo
lem przeciw Suworowowi przyjęte. Były one za
szczytne dla wojska polskiego? szczególniej pier
wsza? alo w żadnym przypadku pomyślnego wy
padku nie mogły rokować? bo mniejszemi siłami 
i biernie tylko przedsięwzięte? przeciw wodzowi 
m ającem u już podówczas wielką reputacją. Co 
znaczył książę Poniatow ski z swoim korpusem  nad 
Bzurą? zkąd bezpiecznie cofnionym byó mógł? aza- 
tem  użytym  przeciwko Ferzenowi? Oddzielenie 
Ponińskiego także się usprawiedliwió nie da przed 
zasadam i sztuki wojennej. Przeznaczeniem  jego 
było? jak mówiono? obserwować Suworowa i na
stępnie zjawieniem się swem niespodzianem na pla
cu bitwy Maciejowickiej miał zdecydować tęż na 
korzyśó Polaków. Całe to rozumowanie spoczy
wało zupełnie na błędnych zasadach. Gdyby się 
Suworow był zjawił w ciągu tej operacji? tedy Po- 
niński był za słaby? aby mógł marsz jego choó na 
jednę godzinę wstrzymaó; tylko byłby sam poniósł 
nieodzowną klęskę. Na oświecanie dróg? któremi 
Suworow mógł przybyó? jeden szwadron ruchaw ki 
pod rozgarnionym  oficerem sztabowym był tak 
dostateczny, jak  korpusik Ponińskiego. P ostano
wienie przyjmowania bitwy w nadziei pomyślnego 
sk u tk u  przez przybycie Ponińskiego było łapką, 
w którą się codziennie chw ytają pospolici jenera
łowie? dla k tó rych  nigdy nie je s t dobrym manewr 
zupełnie prosty? ale tein lepszy? im bardziej skom
plikowany. Doświadczenia wszystkich wieków nau
czają? że skomplikowane manewra prawie nigdy się 
nie udają. Idąc w zamiarze stoczenia walnej bitwy? 
jak  właśnie tu ta j było? oddziały odkomenderowane? 
wielkie czy małe? ściągają się? a nie robią nowe. 
W obecnym przypadku miano kilka dni zupełnie 
bezpiecznych od Suworowa? bo ten  jeszcze był da
leko. Po swojem zwycięztwie pod Terespolem  
przymuszonym  był zacliowaó wielką ostrożność



w zapuszczaniu się pod W arszawę, do samego ser
ca powstania polskiego; szczególniej dla braku do
statecznej liczby piechoty. Przedew szystkiem  po
trzebował połączyć się z piechotą Ferzena? o k tó 
rym nie wiedział jak się rzeczy mają z przejściem  
Wisły. P rostej komunikacji między temi dwoma 
rosyjskimi wodzami nie było; nader więc trudne 
porozumienie między nimi względem ich połączenia 
i każdy z nich przymuszony do działania nader 
oględnego. Zamiast tego? co się zrobiło? prawdzi
we zasady sztuki wojennej nakazywały naczelniko
wi? nasamprzód skoncentrować m asy na zwalczenie 
Ferzena. A tę masę mógł łatwo uformować z sił? 
które miał pod ręką. Nie mówię o korpusach  na 
Litwie i w Wielkopolsce? bo te były daleko. Ale 
nic mu nie przeszkadzało ściągnąó w jednę masę 
i na czas korpusów: Sierakowskiego? a zwłaszcza 
nie dopuszczając jego nadwerężenia tak n iepotrze
bnego bitwami nad Bugiem? księcia Poniatowskiego, 
i wypróżniając Warszawę? co tylko w niej zdolne
go było? uskutecznić kilkadniow7ą wyprawę. To 
byłoby mu uformowało masę zapew niającą wiele 
szans stanowczego zwycięztwa nad Ferzenem? prze
ciwko którem u działanie powinno byó przeprow a
dzone energicznie i zaczepnie do samego końca? 
nie tracąc ani jednej godziny czasu. Skoroby za
tem  Ferzen z kretesem zniesionym został? tak? że 
ani jeden człowiek nie byłby uszedł? coby doniósł 
Suworowowi o poniesionejklęsce? korpusy Suworowa 
i litewski stawały się bezwładne i nioby im nie 
było zostało jak  ustąpić do brzegów Dniepru 
i Dźwiny i rozłożyó się nad temi rzekami na zimo
we leże. Choóby nie więcej? jeżeliby tylko w tedy 
była zyskała insurekcja polska? do której wtenczas 
więcej niż kiedykolwiek mogło byó zastosow anem  
przysłowie niemieckie:

„Zeit gewonnen? Alles gewonnen!”

zwłaszcza? gdyby polityka na rozsądku opierająca 
się była przyszła w pomoc działaniom wojennym 
w ciągu zimy. Nie byłoż n. p. możności rozerwaó 
związku króla pruskiego z Rosją przyzwoleniami, 
k tóre się stały nie do uniknienia? n. p. odstąpie
nie Gdańska i Torunia? które ów król tak  namię
tnie żądał a k tóre dla Polaków w każdym przy
padku stracone były; albo też powołując księcia 
pruskiego? ba naw et samego następcę tronu? na 
męża naszej infantki? a zatem  na założyciela nowej 
dynastji prusko-polskiej. Mnie się zdaje? że otwie
rając takie pole ambicji dynastji pruskiej? byłoby 
się dało powód? odciągnąć Prusaków  od wojny 
przeciwko Francji? obróció całą jej działalnośó 
przeciwko Rosji i daó zupełnie inny obrót sprawie 
europejskiej? niż ten? k tóry  się przez upadek Polski 
rozwinął? a którego ostateczny wypadek niezaprze
czona już suprem acja Rosji nad stałym lądem 
Europy.

Na powyższe rozumowanie każdy tuzinkowy 
jenerał powie: ale? gdyby Kościuszko był. ściągnął 
księcia Poniatow skiego z nad Bzury? gdyby był 
wypróżnił Warszawę? toby byli P rusacy  do niej 
weszli. To i cóż? wolęć ja? żeby P rusacy W ar
szawę mom entalnie zajęli? jeżeli mi to zapewni spo
soby stanowczego zw ycięstwa nad Ferzenem  i zde
cydowania przez to korzystne ukończenie kampa- 
nji? całej może wojny. Czyby P rusacy  byli weszli 
do Warszawy? było rzeczą nader wątpliwą. Jak e ś
my to już powiedzieli? główiia ich armja była zbyt 
daleko i wcale o działaniach zaczepnych nie my
ślała; na zaimponowanie prusactw u wałęsającem u 
się nad Narwią i Bzurą dostatecznym i byli szew
czyki i rzeźniczkowie Warszawy? którzy sobie pod 
dowództwem swoich dzielnych naczelników? Kiliń
skiego i Sierakowskiego? tak  olbrzymią sławę byli 
wyrobili? a tego zaimponowania było potrzeba le
dwie na dni dziesięć, bo w żadnym przypadku
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wyprawa na Ferzena nie powinna była więcej cza
su zajmować. — Ale na wojnie każde przypuszcze
nie może doznaó zawodu; najm ędrsze w yrachow a
nie i układy może wypadek zmylió i zawsze wojna 
zostanie sztuką, w której fortuna znaczny, częstokroć 
stanowczy udział mieć musi. To też prawdziwemu 
wodzowi trzeba wiedzieć? co i kiedy zary7zykowac. 
Tu był właśnie taki s tan  rzeczy? że koniecznie 
trzeba było zaryzykować chwilowo zajęcie W ar
szawy przez Prusaków dla dopięcia głównego celu? 
dla zapewnienia sobie możności pokonania F erze
na. A chociażby oni i byli zajęli Warszawę? to 
cóż dalej? Oto? na samą wieść stanowczego znie
sienia Ferzena byliby z niej zmykali? żeby się za 
nimi kurzyło? że użyję pospolitego wyrażenia; albo 
też? co jeszcze bardziej przypuścić można? kilka 
dni straconych przez nich w niewiadomości o odej
ściu w szystkich sił polskich? kilka dni straconych 
w wahaniu się? przesłaniu raportów  do wydania 
rozkazów? byłyby uczyniły cały zamiar niepodo
bnym do przedsiębrania? bo w net m usiała nadejśó 
wiadomość o pokonaniu Ferzena? a sama wiado
mość o takim  wypadku byłaby dostateczną na 
wstrzymanie Prusaków od wszelkich przedsięwzięć 
wojennych. Bywają walne bitwy niezliczonemu 
obszarami zwiedzione? k tó re wielką rzeź tylko na 
placu bitwy sprawiają? a żadnego nie wywierają 
wpływu na bieg świata; inne znowu z szczupłem i 
siłami odbyte jak  największe mają znaczenie poli
tyczne? lub pod względem sztuki wojennej. Bitwa 
'pod Maciejowicami? szczupłemi siłami zwiedziona? 
wywarła stanowczy wpływ na postaó Europy, na 
wypadki świata; przypieczętowała bowiem upadek 
Polski a przez to zapewniła rozwój potęgi rosy j
skiej i jej przewagę nad E uropą. Czuł to  dobrze 
sam Kościuszko, i on w sum ieniu na prawdę przy
siągł wywalczyó wolnośó i niepodległosó Polski 
lub zginąć; wywiązując się sum iennie z tej przy-

sięgb gdy stracił wszelką nadzieję zwycięstwa, 
pełnił do końca obowiązki walecznego żołnierza? 
szukał śmierci? zam iast której spotkała go tylko 
gorsza daleko niewola? do której się dostał ranami 
okryty.

K lęska Maciejowicka? lubo przez cząstkę ty l
ko Polski poniesiona? naprawioną już byó nie m o
gła; pozbawił albowiem Polaków ubóstwianego 
naczelnika? będącego duszą całej insurekcji? wywo
łała udział A ustji w rozrywaniu Polski? Austrji? 
k tó ra  dotąd zachowała się względem Polski w obo
jętności? a k tó ra osądziwszy ją teraz bez ra tu n 
ku? zgubioną? chciała także mieó udział w łupach? 
zkąd wkroczenie wojsk austrjackich w Lubelskie. 
W takim stanie rzeczy już ra tunek  sprawy pol
skiej nie był możebnyin? zwątpienie ogarnęło wszy
stkich i w przyspieszonym  biegu nastąpiło roz
przężenie pod Radoszycami. Bitwa pod Maciejo
wicami zakończyła zawód polityczny i wojskowy 
Kościuszki; odtąd już się nie wdawał do wypad
ków? k tó re E uropę tak  gwałtownie wstrząsały? 
przez ciąg życia jego jeszcze długiego; przecież 
mąż co tak  znakom itą odegrał rolę? co tak  wyso
ką posiadał wziętośó u swego narodu, nie mógł 
nie^ ściągnąć uwagi swoich rodaków w pow szech
ności, i potentatów , w których  ręce dostawały się 
kolejno losy* świata. Nigdy ten wielki człowiek 
nie zadał fałszu sobie samemu, swojemu charak te
rowi.  ̂ W codziennym pożyciu? w stosunkach 
z ludźmi okazał się zawsze skromnym, prostym? 
dobrodusznym  i wiernym zasadom raz z przekona
niem powziętym . Przekonań swoich nie zmienił 
ani nie zmodyfikował w obec najw iększych wiel
kości świata; nie uległ ani potędze? ani prawdzi
wej wielkości? ani jakim kolw iek widmom własnej 
korzyści, ani niebezpiecznej ułudzie cesarzów P a
wła, Napoleona, A leksandra; a ponieważ opór s ta 
wiony tym  poten tatom  opierał się na mocnera.



przekonaniu? zasługuje na uszanowanie. Ale czyli 
Kościuszko na tej drodze działał zawsze w in tere
sie Polski? dla której żywot swój poświęcił? czy 
w daiszem życiu swojem zrobił to wszystko? co 
zrobić a przynajmniej tentow ać mógł? czy jej nie 
mógł lepiej usłużyć? jak zasklepiając się w m artwą 
bezczynność? — to znowu inne pytanie? nad ka- 
żdem chcę się cokolwiek zastanowić.

Że nie przyjął świetnych propozycji cesarza 
Pawła? lub dar jego zwrócił, było z jego strony 
piękne, jakkolw iek tego wymagało utrzym anie oso
bistej godności i dowiodło wzniosły jego charakter. 
Cesarz Paweł czcząc pokonanego przeciwmika Ro
sji, szedł tylko za natchnieniem swego charakteru , 
k tóry miał w sobie wiele wzniosłości; chciał uśw ie
tnić swoje imię a może też działał na przekorę 
rozporządzeniom swej matki, do której miał zaiste 
słuszne powody żalu. Ale dla Polski nie było się 
co na tej drodze spodziewać, nie było co wskórać. 
Co innego za Napoleona.

Napoleon po bitwie pod Jeną zabierając się 
wkroczyć do Polski, zwrócił swoją uwagę na Ko
ściuszkę —  chcą w widokach swych użyć go za 
narzędzie do poruszenia Polaków przeciw Rosji, 
i z jego polecenia minister Fouche odbył z Ko
ściuszką negocjację. Lecz Kościuszko, niegdy pod
władny W aszyngtona, uczestnik wrnjny am erykań
skiej? a teraz obywatel owego kraju? w ścisłych 
był związkach z niektóremi osobami wychodzącemi 
z tej szkoły, mianowicie z Lafajetem, i dzielił ich 
widoki polityczne, republikańskie; był zatem razem 
z nimi systematycznym przeciwnikiem Napoleona. 
Kościuszko należał do owej szkoły? co do istn ie
nia Polski nie umiała odłączyć od formy jej rządu; 
u ten  chcieli mieć koniecznie liberalnie-konstytu- 
cyjny. Napoleon przeto był w oczach tych zwo
lenników despotą? wrogiem wolności. Owa szkoła 
wr późniejszych jeszcze czasach? bo aż do pow sta
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nia wt r. 1831? miała swoich zwolenników? którzy 
mówili: niechaj nademną kto chce panuje? abym 
ja  tylko miał wolność? tej zaś nie może być tylko 
w rządzie liberalno-konstytucyjnym . Była to ma- 
nja? szał, prawdziwe obłąkanie zmysłów? i potrzeba 
było gorzkich doświadczeń późniejszych czasów 
ażeby nas z tej prawdziwej choroby uleczyć. Zajmo
wanie się form arządu dla jakiego kraju? zaninPistnienie 
jego niepodległe je s t zapewnione? jes t to zaczynać 
budowę gm achu od dachu? zapomniawszy o fundam en
cie. O! dla Boga! zaniechajmyż raz dzielić się pomię
dzy sobą tak  czczemi? bo przedwczesnemi kwe- 
stjam i. W szystkie siły narodowe niechaj połączo
ne będą i zmierzone ku temu jedynem u a wielkie
mu celowi — odzyskania bytu politycznego; inne 
zajęcia mogą nas tyłko osłabiać i oddalać. Odzy
skawszy ten  byt i utwierdziwszy go na niezachwia
nych zasadach, wtedy dopiero zajmujmy się kwe- 
stjam i polityki wewnętrznej, formą rządu, i jeżeli
by to już bez tego byó nie mogło? wadźmy się 
naw et między sobą. W tedy naw et najkrwawsza 
wojna domowa nie będzie dla ojczyzny tak  okro
pną? jak  je s t dzisiaj stan jej potworny.

Kościuszko pokazał niezawisłość charakteru? 
a nawet i nowy rodzaj odwagi? nieulegając uroko
wi? jaki podówczas Napoleona otaczał. Żadnego 
od niego nowego udziału w pow staniu Polski nie 
chciał braó jak  tylko pod pewnemi warunkami? 
a tem i były: ażeby Napoleon uroczyście zagwa
rantow ał niepodległy byt Polski w dawnych g ra
nicach? jako też razem  formę rządu liberalno kon- 
stytuoyjną. Podnosió w tedy tę ostatn ią kwestję 
było rzeczą zupełnie przedwczesną? było niepotrze- 
bnem komplikowaniem i utrudnianiem  rzeczy już 
i ta k  dośó trudnej i drażliwej. Nawet bytu  Polski 
Napoleon nie mógł zagwarantować?' bo ten zależeć 
m usiał od wypadków wojny niebezpiecznej? którą 
Napoleon prowadził. Nie mógł on rozsądnie wiązać
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losów Francji i swojej egzystencji ze sprawą pol
ską? która w oczach jego była podrzędną. Jeżeli
by wypadki tej wojny były pomyślne? tedy żadnej 
nie mogło byó wątpliwości? że z niej wyniknie od
budowanie Polski; w przeciwnym razie nicby nie 
były pomogły gwarancje Napoleona; byłyby tylko 
mogły skompromitowaó jego samego i zgotowaó 
mu wielkie kłopoty. Zresztą Napoleon nie był to 
człowiek? aby sobie był dał narzucaó warunki, 
najmniej ze strony pojedyńczego człowieka? zwo
lennika Lafajeta i francuskich republikanów. Tym 
czasem wypadki szły dalej w locie. — Napoleon 
wkraczał do Poznania; to? co tu ta j zobaczył? dało 
mn przekonanie? że się bez Kościuszki obejdzie 
i że się naw et obejdzie bez niego do pobudzenia 
Polaków do nadzwyczajnych wysileń. Rzecz cała 
więc skończyła się na niczem: Kościuszko został 
w swojem ustroniu  a wypadki szły dalej bez nie
go. — W kroczenie Napoleona do Polski było oka
zją dla narodu do powstania? jaka się dwa razy 
w życiu nie zdarza. Obowiązkiem więc było dla 
wszystkiego? co ma krew i serce? chwyció się orę
ża i kupió się pod sztandar białego orła przez 
Dąbrowskiego z przyzwoleniem Napoleona w P o 
znaniu najprzód podniesionego. Tu nie był czas 
ani położenie po temu? ażeby żądaó warunków 
i gwarancji. Myśmy dla Napoleona byli jedynie 
narzędziem? więc też i my nie powinniśmy go ina
czej uwaźaó jak  za narzędzie? ale nas łączył wspól
ny interes? na tern było dosyó. Naszem było za
daniem kupió wszystkie wysilenia nasze? ażeby 
jak  najprędszem wystawieniem siły poważnej p o 
zyskać stanowisko potęgi i zmuszenia przez to tak  
przyjaciół jako i wrogów do uważania nas za ta 
kową jako fakt istniejący. Zobaczymy w dalszym 
rozbiorze? jakieby były mogły skutki nastąpió 
z takiego pojmowania rzeczy. Tymczasem my sa
mi? Polacy? czy pojęliśmy ówczasowe położenie?

czy* umieliśmy z nadarzonej pory korzystać? i nie 
zasłużyliśmy na żadnę zarzuty  w oczach następ 
nych pokoleń? Z boleścią przychodzi wyznaó? 
że nie.

Jed n a  tylko Wielkopolska? której środek P o
znań? a k tó rą  Napoleon przy wstępie do Polski 
najprzód napotkał? poznała i sowicie wykonała 
stan  rzeczy i swoje powołanie. I przez to oka
zała? że z całej Polski tam  była oświata praw dzi
wa? najdalej posuniąna? i prawdziwie dobrze zro
zum iany patryotyzm . Tam nie robiono warunków 
Napoleonowi? o nic się nie targowano; jednogłośnie 
wołano tylko: do broni! bracia? do broni! — i chwy
ta ła  ją  nie sama tyiko szlachta? ale popęd patryo- 
tyczny ogarnął naw et i chłopstwo. Ten patryo 
tyzm  wzrósł pod Wisłę i Pilicę? ale nie dalej. 
N aw et w Warszawie już się pokazał słabszym ani
żeli w Poznaniu. Tam zaszedłszy Napoleon? wnet 
poznał za pierwmzemi spotkaniam i z Rosjanami nad 
Narwią, szczególniej zaś w bitw ie pod Eilau? że 
nad Wisłą? gdzie tak  daleko był od swojej głów
nej podstaw y działań? Renu? a zatem stosunkowo 
słabszym? inne go wcale trudności czekały w pro
w adzeniu wojny? tak  ze strony ostrzejszego kli
matu? jako też z powodu rzadko rozsianej lud
ności? aniżeli w zamożnych i ludnych Germanji 
i Italji; że rozpraw y z Rosjanami? zwłaszcza bliżej 
ich granic, wcale innej były natury  aniżeli dotych
czasowe jego wojny z A ustrją  i Prusam i. P o 
łożenie Napoleona w owej zimowej kam panji 
stało się nader drażliwe? a znaleźli się w W ar
szawie tak  nazwani patryoci polscy? którzy jesz
cze je utrudzali? wskrzeszając mu trudności? 
pod pozorem opieki nad krajem od wym agań 
francuzkich.

To powodem pierwszym podobno było ostu 
dzenia Napoleona względem sprawy polskiej? bo 
ten  brak  rozum u politycznego wzbudził w nim po



sądzenie o zbutwiałości narodu polskiego w doko
nanej nieufności do odżycia politycznego. Osądził 
zaś? i to bardzo słusznie? iż bez rozwinięcia na 
wielką skalę sił narodowych polskich? Polska od
budowaną byó nie może? że nie zasługuje na to? 
aby się f F rancja poświęcała i rzucała w otchłań, 
to co on uważał za najgłówniejszy interes dy
nastji. Był to? mojem zdaniem? pierwszy zaród 
wąchającej się polityki Napoleona względem P o l
ski? zaród błędów? które względem niej popełnił? 
a k tóre wpłynąć musiały tak  stanow czo na jego 
zgubę własną i na upokorzenie Francji? jak  to  
później wykazaó się spodziewamy.

Gdyby ruch wielkopolski był się mógł rozsze- 
rzyó od razu na całą dawną Polskę? gdyby zwłasz
cza tak  nazwany zabrany kraj był to zrobił, czego 
w roku 1831 dokonał? nie wątpię? iż p .zy  działa
niach Napoleona byłby zmusił Rosjan do odstąp ie
nia za Dźwinę? a wtedy sam postęp insurekcji 
polskiej byłby zmusił Napoleona do zajęoia się od 
razu i stanowczo odbudowaniem Polski? a której 
odbudowanie byłoby go kosztowało mniej ludzi? 
skarbów i pracy aniżeli sprawy hiszpańskie? w k tó 
re się tak  nieszczęśliwie wdał? a dla k tórych roz
poczętą robotę w Polsce odroczył. Ale cała L i
twa i Ruś zachowały się bezczynnie. Kilku 
tylko patrjotów? poświęciwszy swoje m ajątki 
przedzierali się do Księstwa W arszawskiego. 
Litw ę i Ruś paraliżował wpływ kilku m agna
tów stojących w szeregach rosyjskich Masa 
Polaków napełniała szeregi wojsk rosyjskich 
we wszelkich stopniach? adm inistrowała krajem  na 
rzecz rosyjską? pracowała nad tem? ażeby Polsce 
nie daó powstaó. Gała także Galicja była martwa? 
prócz kilku patrjotów? co się przez Pilicę p rzek ra
dali; a wszystkie jej przychody szły do skarbu 
austrjackiego; ludnośó jej zasilała szeregi austrja- 
ckie? gotowe walczyó za jak i przeciw interesow i

Polski? wedle woli tego rządu. Zapęd tedy patrjo- 
tyczny ograniczył się na tę  cząstkę kraju, co jest 
zaw artą między Prusami? Wisłą i Pilicą; ale na tym 
kaw ałku okazał się cudnym. Pierwsi Francuzi 
zjawili się nad W artą na początku zimy; za nimi 
nadeszły z Berlina owe karabiny pruskie z długie- 
mi bagnetam i; dział była obfitość? puścizna po P ru 
sakach. To też w ciągu jeszcze tej zimy? trzy  po
rządne dywizje regularne? z w szystkich trzeoh bro
ni złożone? uformowane w Kaliszu? Poznaniu 
i Warszawie? a dowodzone przez jenerałów: Dą
browskiego? Zajączka i księcia Poniatowskiego? wy
stąpiły do walki, i pod Gdańskiem? Kołobrzegiem? 
nad Narwią? nakoniec pod Frydlandem  zajm o
wały należyte w szeregach francuzkich stanow i
sko i zastępowały poczęści ubytek? próżnią, ja 
kie w tychże szeregach sprawiła krwawa kam panja 
zimowa.

Naczelne dowództwo nad tym zawiązkiem na
rodowym  oddał Napoleon w ręce księcia Poniatow 
skiego. Na nieszczęście dla Polski słuszne uprze
dzenia? powzięte w narodzie przeciwko tem u na
zwisku? ciężyły jeszcze w tenczas na księciu? i? je 
żeli jego osobistość czyniła z niego wyborne i po
wolne narzędzie w ręku Francuzów  do wszelkich 
widoków jego polityki? narzędzie daleko powolniej
sze? aniżeliby je był znalazł w mniej ulegającym  
charakterze Kościuszki? tak  znowu na powstanie 
Polski książę nie mógł nigdy wywrzeó tego wpły
wu, jaki byłoby niewątpliwie wywarło urocze na
zwisko Kościuszki. Nie może podpaśó wątpliwo
ści? że gdyby z roku 1806 na 1807 Kościuszko był 
się zjawił na ziemi polskiej i do narodu przemówił? 
tak  jak  on to umiał do serca jego trafiaó? pow sta
nie polskie byłoby nastąpiło daleko ogólniejsze? 
a zatem  inaczej byłoby mogło wpływaó na po lity 
czne postępow anie Napoleona; a w następnym  ro z
woju wypadków? Kościuszko byłby mógł zajmować



stanowisko w interesie Polski wcale inaczej niepo
dległe naprzeciwko tego Napoleona? aniżeli mógł 
zrazu książę Poniatowski? dla m iękkości swego 
charakteru? a jeszcze bardziej z powodu nazwiska, 
jakie nosił. W ojna zaś roku 1809? która go dopie
ro na znakomitego wodza wyrobić miała i uczynió 
popularnym  dla Polski bohaterem? leżała jeszcze 
w tajnikach przyszłości. Nakoniec samo nazwisko 
Tadeusza Kościuszki tak stało wysoko w narodzie? 
że wszelkie znakomitości przed nim gasły. Nigdy- 
by pod jego naczelnictwem nie były mogły po- 
wstaó między przywódzcami armji polskiej te  sm u 
tne rywalizacje? co się objawiły między księciem  
Poniatowskim? Dąbrowskim i Zajączkiem . Z tego 
wszystkiego wynika nasze zdanie? że K ościuszko 
w interesie Polski powinien był? bądź co bądź? 
zjawió się na ziemi polskiej w końcu roku 1808 
i rzucić się na dawne swoje stanowisko naczelnika 
narodu? jakiebykolwiek skutki tego rozwoju w dal
szym czasie nastąpió mogły. Ażeby już tu ta j za 
kończyć rzecz o Kościuszce? zrobimy wyskok n a
przód w chronologji i zrobimy uwagę? że on? co 
się nie zgiął przed całym blaskiem Napoleona? tern 
mniej mógł się ugiąć przed miodowemi słówkami 
A lexandra na kongresie wiedeńskim. Tu nie było 
dla niego żadnego pola. Cała jego przeszłośó nie 
dozwalała mu wdawać się w poniżające dla niego 
obłudne propozycje. W naturze je s t rzeczy? że n i
gdy a nigdy ze strony cesarza rosyjskiego? jakiby- 
kolwiek był charakter osobisty? ożyliby on był no
wym Iwanem groźnym? Piotrem  I? czyli nakoniec 

A Alexandrem? nie może wypłynąć dla Polski rzecz? 
dla której Kościuszko swój żywot poświęcił.
Żadnym sposobem Kościuszko nie mógł poświę- 
ció swego szanownego nazwiska na usankcjo
nowanie stanu? jaki Alexander dla Polski u rzą
dzał. Byłby on tylko zadał kłamstwo całemu 
swemu życiu i zbezecnił w historji swoje czy-

ste nazwisko. W yznać należy? że wtedy taki 
urok otaczał Alexandra? ze taka była zręcznośó 
w sposobach? których używał na przyciągnienie ku 
sobie ludzi? że niełatwo było uniknąó jego sideł? 
gdy je na kogo zastawió raczył. Kościuszko oka
zał niemałą przenikliwośó rozum u politycznego? iż 
umiał odgadnąó Alexandra; że miał dość mocy du
szy oprzeć się jego mocy ułudy. Cześó i chwała 
na wieczne czasy imieniowi Tadeusza Kościuszki! 
Po jego śmierci ciało sprowadzone do Krakowa 
pogrzebione zostało w katedrze? a na uczczenie 
jego pamiątki? usypany wielki kopiec? nibyto jego 
mogiła. Nam się zdaje? że cel? jaki zamierzono? 
zupełnie chybiony został. Jak ie  bowiem może mieó 
znaczenie grób bez nieboszczyka? Mogiła K ościu
szki wcaleby inne miała znaczenie w potomności? 
u ludu? którego on prawdziwie był bohaterem, ani
żeli będzie miała w następnych czasach. Tamby 
popioły jego nietknięte? spoczywały długo po cza
sie? gdy katedra? pomniki? groby— zburzone zostaną. 
Zresztą Kościuszki wielkośó była w nim samym 
i najmniej nie było potrzeby szukaó dla niego ucz
czenia— mieszcząc jego zwłoki pomiędzy gmin ksią
żąt? biskupów i kanoników? których imiona w h isto
rji wcale nieznane.

Teraz cofniemy się naprzód i trzym ając się 
chronologicznego porządku mówió musimy o legjo- 
nach? na k tórych  czele Dąbrowski

W przerwie dziejów Polski staczając bój krwawy
Spiął je ogniwem pogrzebowej sławy.

I dla tego właśnie związku? który utrzym ują mię
dzy dawną historją Polski a wysileniami jej za N a
poleona rozpoczętemi? wypada nam koniecznie o nich 
mówió; ale nie myślimy rozwodzić się obszernie 
nad ich historją? ponieważ ta pod względem sztuki 
wojennej małe tylko ma znaczenie i na zmartwych-



wstanie Polski stanowczego wpływu nie wywarły 
bo tego nie mogły? jak to w net wykażemy. W szak
że to nie zmniejsza ich zasługi jako też męża? co 
powziął myśl ich formacji? i takowe pomimo ty 
siącznych trudności w istnieniu utrzym ać potrafił? 
że jako ich pierwszy reprezentant na ziemi polskiej 
stanął z chorągwią białego orła i z pałaszem So
bieskiego.

Jenerał Dąbrowski pochodzenia z familji szla
checkiej? zamieszkałej w Krakowskiem? urodził się 
w Saksonji z matki Niemki? i rzeczywiście był 
Niemcem. W najmłodszym wieku wstąpił w ślady 
ojca swego i chwycił się zawodu wojskowego 
w konnicy tejże Saksonji; ale od dzieciństw a po
żerany dumą zrobienia swego nazwiska głośnem  
w historji? wnet poznał? że do tego w saksońskiej 
służbie pole za ciasne. Skoro więc sejm czterole
tni formację wojska stutysięcznego postanowił? 
i wezwał wszystkich Polaków? co po obcych woj
skach służyli? aby się kupili pod chorągwie naro
dowe? Dąbrowski usposobiony dobrą nauką w przed
m iotach wojskowych? żołnierz prawdziwy? opuścił 
Saksonję i zajął miejsce brygadjera w kawalerji 
polskiej. Po polsku mówił bardzo niedobrze i przez 
całe życie tego języka nauczyć się nie mógł. 
Przytem  nie mając żadnych stosunków  w W arsza
wie? zaczął uczęszczaó do Igel^troma? am basadora 
rosyjskiego? u którego język polski nie był używ a
nym i do którego system atycznie wabiono 
wszelkie ilustracje polskie. Uczęszczanie do tego 
domu zdepopularyzowało Dąbrowskiego w oczach 
ludności warszawskiej; to też? lubo nale
żał do składu brygady Madalińskiego? nie wziął 
udziału w pow staniu tego ostatniego i do p ier
wszych czynności insurekcji nie należał. I owszem 
gdy W arszawa powstała? Dąbrowski musiał się 
ukryó? a gdy insurekija otrzymała zwycięstwo? 
Dąbrowski (jeżeli się ńe mylę) został oddanym

pod sąd — za to? że sam należał do sądu? który  
potępił zaocznie Madalińskiego? Kościuszkę i całą 
ich klikę, (jak ich nazywano u Igelstroina), jako 
buntowników. Przybycie naczelnika uwolniło Dą
browskiego z wielkiej biedy, może uratowało mu 
życie; bo naczelnik oceniający wysoko jego zdol
ności, nietylko mu wolnośó przywrócił, ale przy 
obronie W arszawy oddał mu dowództwo pod Czer- 
niakowem a potem  pod Powązkami? gdy szwank 
z konia pozbawił na niejaki czas dowodzącego tu 
taj księcia Poniatowskiego możności byó czynnym. 
Po odstąpieniu króla pruskiego od Warszawy? Dą
browski wspólnie z Madalińskim wysłani zostali do 
do W ielkopolski z garstką regularnego woj
ska w pomoc powstańcom? dla dania im wo
dza prawdziwie wmjaka i konsystencji w ich 
działaniu. W yprawa ta założyła kamień węgielny" 
do sławy Dąbrowskiego; przecież została głoszoną 
nad miarę wartości? jaką mieó może dla sztuki 
wojennej; bo tam  nie było? ani byó nie mogło, zna
kom itych bitew ani wielkich kombinacji wojennych. 
Przecież jenerał Dąbrowski zapuszczając się za
czepnie aż w P rusy  Zachodnie? wfkraj już przez F ry 
deryka zabrany; zniesieniem Sekulego? zajęciem 
Bydgoszczy i zagrożeniem samemu Gdańskowi? 
a następnie zręcznem wymknięciem się z pomię
dzy kilku prusk ich  korpusów  wysłanych z różnych 
stron na jego zniesienie? i biegłą przeprawę z nad 
Bzury do Wisły? gdy P rusacy Sochaczew silnie 
zajmowali: okazał prawdziwą biegłość wojenną
i dał miarę swoich usposobień i zdolności wojsko
wych? jako też i rodzaju tychże usposobień. Po 
zupełnym upadku  i rozprzężeniu wojska polskiego 
ozynione mu były świetne propozycje od nieprzy
jaciół Polski dla wciągnienia go do swojej służby—  
w uznaniu jego zdolności wojskowych? a uważano 
go za rodzaj Condoticra, za żołnierza najemnego?.
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•co każdem u służyć będzie? kto mu dobrze zapłaci. 
Ale się na Dąbrowskim zupełnie omylono.

W ojna roku 1794 zrobiła z niego prawdziwe
go Polaka. Osądził? że w masie jenerałów rosy j
skich lub pruskich zginie niepostrzeżony? i że na 
innej drodze? tylko jako jenerał polski? może osią- 
gnąó imię tak  głośne? jak tego namiętnie pragnął. 
Puścił się zatem w zawód mniej bezpieczny? ale 
zato świetniejszy? i za przyzwoleniem rządu fran
cuskiego formował we W łoszech legjony polskie 
które, gdy się pierwsze formacje powiodły? pow ię
kszone zostały pod Rymkiewiczem i Kniaziewi- 
czem nad Dunajem. Dąbrowski był najwyższym 
wodzem legjonów? raczej nominanlym niż rzeczy
wistym? bo one nigdy w jedno ciało połączone nie 
były? ale i owszem bardzo rozdrobnione. Rzadko 
naw et w walnych bitwach udział miały? i to pod 
zwierzchnictwem francuskich jeuerałów? których 
nazwiska powszechnie w buletynach wymieniane? 
co przynosi dziś niejaką trudnośó wyjaśnienia do
kładnego udziału? jaki Polacy w tych wojnach 
mieli. Tymczasem wiedli oni ciągle niezmordowane 
boje? drobiazgowe wprawdzie? ule tern bardziej 
krwawe? bo w włoskiej krainie? mianowicie prze
ciw insurgentom? od kończyn Kalabrji aż po Alpy; 
bojowali następnie w Niemczech południowych 
i na tej obszernej widowni wojen ówczesnych wszędzie 
krew swoją przelewali. Najznakom itsze bitwy? 
w których legjony stanowczy udział wzięły? ale 
zawsze tylko cząstkowo? były: nad Trebią pod Dą
browskim? w bitwie między Macdonaldem i Suwo- 
rowem? i pod Hohenlinden między Morau i arcy- 
księciem Janem? gdzie legja naddunajska prow a
dzona przez Kniaziewicza wzięła świetny udział 
w manewrze stanowczym? który to wielkie zwy
cięstwo dla Francuzów  zdecydował. W całym 
czasie istnienia legjonów oficerów polskich była 
powszechnie liczba nad potrzeby ustanow ionych

kadrów? bo już w tedy była porządna emigracja 
młodzieży? która z kraju  przekradała się? którą 
prawdziwa sym patja wywołała pod sztandary bia
łego orła? k tóre Dąbrowski zatknął. Ale wielu 
trudnościom  ulegało płacenie im żołdu? podobnież 
zapełnienie tychże kadrów prostym  żołnierzem. 
Głownem źródłem? w którem  czerpali te  ostatnie? 
byli jeńcy austrjaccy? pochodzenia galicyjskiego; 
żołnierze ci zrzadka przechodzili? ale wzięci do 
niewoli bez trudności wstępowali w szeregi legjo
nów i wiernie w tychże służyli. Liczba zatem le
gjonów nie mogła i nie była jednostajną; zależało 
szczególniej od obrotu wojny. W czasach najpo
m yślniejszych dla tych legjonów wynosiła icb licz
ba kilkanaście tysięcy. Lecz gdy pokój zatam o
wał wszelkie źródła zasycania ich wszelkiemi za
ciągami? coraz bardziej szczuplały? a jeszcze bar
dziej szczuplały? a jeszcze bardziej spadły? gdy 
Napoleon? k tóry  już wtedy dopuszczał się podobno 
błędu? że zamało przywiązywał uwagi do zacho
wania tego zarodu przyszłej potęgi nad brzegami 
Wisły? wysłał oddział tychże legjonów do St. Do
mingo na pastw ę żółtej febry i Murzynów. Tym 
sposobem? gdy tenże Napoleon przekroczył Odrę 
w r. 1806? już tylko słabe cząsteczki istniały ty ch 
że legjonów? po większej części pojedyńczy ofice
rowie? już w eterany i inwalidy? prawie ich znaó 
nie było z pomiędzy hufców, k tóre czarodziejskim 
sposobom powstawały na ziemi polskiej. Ale przy
były z Napoleonem Dąbrowski? nazwisko polskich 
legjonów i narodowa pieśń „Jeszcze Polska nie 
zginęła,” to wszystko stanowiło prawdziwą potęgę. 
I z tych  to powodów? a przy tem przez ciągłe 
utrzym yw anie E uropy w wiadomości? że jeszcze 
je s t na świecie naród polski? legjony wpłynęły po
średnio na podniesienie na nowo konstytucji pol
skiej? na której odrodzenie w prost stanowczego 
wpływu wywrzeó nie mogły i takowego nie
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wywarły? stanowió zawsze będą zajmujący ro- 
m antyczno-rycerski ustęp tego narodu. W ojnę 
tę zakończył pokój tylżycki. P isarze francuscy 
uważają tę chwilę za szczyt potęgi i wiel
kości Napoleona? za uwieńczenie jego wielkich 
czynów; co do nas sądzimy? że tu  był pierwszy 
błąd polityczny? największy może? jaki kiedykol
wiek popełnił i którym  zaszczepił własną zgubę. 
Ten błąd ściągał się szczególniej do sprawy pol
skiej. Rozsądniej byłoby dla niego nie przekra
czać woale Odry? ale kończyó wojnę w Berlinie? 
robiąc naw et znaczne koncesje Prusom . Ale sko
ro przeszedł Odrę i przyzwoleniem swojem upo
ważnił ruch narodowy polski? skoro do Polaków 
przemówił te pam iętne słowa: „Je cerrai? si les 
Polonais sont dignes d’etre nation? que je ro ie  
d’abord tren te  mille Polonais sous les arrnes;” 
i gdy wywołane tą wyrocznią owe trzydzieści ty 
sięcy w kilku tygodniach jakby z ziemi powstaiy 
i do walki stanęły? już Napoleon był moralnie 
względem Polaków " ~‘ązany? już ich nie mógł opu
ścić? zwłaszcza po odniesionych zwycięstwach; ale 
nie miał chęci dalszej p r. wadzió wojny? nowe czy- 
nió wysilenia? dla zupełnego postawienia ich na 
nogi? i skoro umizg A leksandra otworzył mu nowe 
widoki dopięcia głównego celu swego zawodu, to 
jest pokonania Anglji na innej drodze niż przez 
odbudowanie Polski? rzucił się w nią skwapliwie. 
Ztąd potworne utworzenie księstw a W arszawskie
go z prowincji przez P rusy  zabranych. Był w po
lityce główny błąd wystawiaó takie dzieło, zosta- 
wiaó robotę nieukończoną? ażeby się w drugich 
kończynach swojego państw a do innych rzucać 
przedsięwzięó.

KONIEC CZĘŚCI PIERWSZEJ.
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